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D laczeco  rząd podał się do dymisyi?
Przesilenie.

P o lity k a  państw o w a z n a la z ła  się znow u pod 
b rak iem  p rzesilen ia . P on iew aż tru d n o  d o sz u ­
kam s ię  w n ie | jak iegoś p rog ram u , czy m ie lib y ś­
my go szu k ać  w se jm ie, czy w  rządzie , obecne 
p rzesilen ie rządow e m a  c h a ra k te r  jakie iś ta je ­
m niczości, rt raczę , odnosi się w rażen ie , że 
fiiki n ie  zdaje  sobie  sp raw y z tt'go, n a  czem  po- 
loga różn ica  poglądów  m iędzy rządem  a  Na- 
nzelnAnesm p a ń s tw a ., co w faseiw ie  do dym isy i 
gab inetu  dop row adzić  m m sialo.

O becnem u p rzesilen iu  to w arzy szy  po w sze­
chne zdziw ienie , że na  w idow nię w y s tą p iła  o so ­
ba N aczeln ika  P ań stw u , co do k tó rego  p rzyw y- 
flOaray, że p o zo staw ał on zd a ła  od . b ieżących  
zagadn ęli polityczny cli, skazo jąc się  na  u p ra ­
gn ioną  p rzez praw icę,, 'spo łeczną  ro lę  m um ii 
rep rezen tacy jn e j, pozbaw ionej w szelkiego w pły- 
""u n a  bieg sp raw  paiisl w owy cli.

O koliczności, w śród  jak ich  obecne p rzesile- 
n |e sio d o k o n a ło , w szelkiego rodzaju  w stecz- 
tUfttwu, k lore  z na tu ry  sw ej i p rzekonau  jtflft 
m o n a n h is ly tz n e , da ją  sp o sobność  do ram an ilc -  
••łowanin czystośc i sw ych z a ,a d  repuklikań* 
5kich, z k tó rym i m a  kolidow ać w szelka  ingeren- 
t cya  N acze ln ika  Państw  a  n a  po lity k ę  rządu . 
P rzepełn ione  t°ż są  zgryźliw ym i uw agam i p ism a 
endeckie, k tó re  choćby  m ia ły  u z a sa d n ie n ie , 
g rzeszą b rak iem  szczerości i n ad m ia rem  
M jtfidyi.

Nie m ożem y jed n ak  p o m in ąć  trag ikom  izm u 
s,vbiacyi, w jak ie j nagle się z n a la z ła  en d eck a  
Pr,11 w ica. .Mianowicie ch c ia łab y  o balić  obecny 
rząd, p rzeciw ko  k tó rem u w d y sk n sy i b u d że to ­
w i  w y to c z .'ta  na jc ięższe  a rm a ty , a  p rzy  s p ra ­
n ie  m onopolow ej zm ob ilizow ała  w szy stk ie  sw e 
MĘ’, nie m niej jed n ak  n ienaw idzi P itsudsk io - 
',rj, k tórego  za wszc-lką c e n ę -c h c ia ła b y  u su n ąć . 
Obecne przesilen ieS liaslręcz  i aż dw ie e w e n tu a l­
ności. Endecy gotow i g łoso w ać  za  rząd em , ż e ­
by tern m ocniej ugod ci'- w B elw eder.

Nie w d a jąc  się  w teo re tyczne ro z s trz a sa n ia  
V* ‘em ai konsty łiu u  jno: ii k roku  P iłsu d sk ieg o , 
^bcioiibyśniy dociec p rzyczyny  p rzesilen ia , oko- 
r k tórego w p ra s ie  tw o rzą  się  już. legendy, 
brrto up ływ u  kilku  dni od wręczeni,., p rzez 

Pfez Ponikow skiego d y m isy i, brak dotąd  j< j 
°ficyalnego, tó j  au tem ro żn eg o  u zasad n ien ia . Z 
i’aw-odzi Ko lp o r t ow an y ch  plotek jedno  w ydaje
K|p rzeczy wi y to śna przedm io tem  
Tom jest. poi^P ka zag ran iczn a  Sk iw nunU . 

■‘ brewr uowTein iego zapew nien iom  o sw oichjego zapew nieniom
i, zdarzenia na arenie 

przekreślać jego linię
^ kresach  genueńskich , zdarzenia na arenie dV-

się.J>natycznej zd a ją  
ty rZn;t .
Dy nlomacya polska wa-szła w o sta ln id i cza- 
na rozumna, drogę polityk i pokojowej, szu-

porozum ien ia najb liższym i sąs iad am , 
się pochw a-j.jJ°d  tvm  w zględem  S k im n jn t m oże 

( peavT>\mi suk cesam i. Z n a js iln ie jszy m i jed n ak  
l a d a m i  brak  do tąd  

^ n i e  A 
H i

m u stycznych , k ló re  od- 
do N iem iec s ą  n iew ątp liw ie  zam ierzone.

g . . j .   t,.'óbO'wał zbliżyć się  do Ro-
ę ^ w s k u t e k  czcgc zam edbał i n iechętnie się  

do  ualowSLu zb liżen ia  Polski do  p ań stw

Sprawa przesilenia na konwencie seniorów.
Dżiś  rCaczcInik państwa złuży royiaśnienie

W A RSZA W A . 7. czcrWc-ći. (tel. wfcł Dziś 
odbyło  s.ię p osiedzen ie  konw entu  sen io rów , na 
któreur po d ługiej d y sk n sy i postanow iono  z a ­
p ro s ić  ' N aczeln ika  P a ń s tw a , aby  w obec kon,- 
w entu  udzie lił w y jaśn ień  o d n o szący ch  się  do 
dym isyi g ab ine tu . M iędzy innem i w yrażono  ż y ­
czenie, abv Pouikowrski po in fo rm o w ał Sejm  o 
przebiegu p rzesilen ia . Na życzenie  konw entu  
m arsz , T rąm pczyńsk i u d a ł się do Belw ederu . Po 
kon ferencv i N aczelnik  P ań stw a  zap o w ied z ia ł, ż« 
ju tro , w czw artek  o god... 11 ‘30 będzie na kon ­
w encie sen iorów .

Co się tyczy  Pon ikow sk iego , to po porożu 
n ie m u  z m arsza łk iem  zw o}ał Ratfę M inistrów  
na poufne posiedzen ie , poczem  uchd się  do 
do B elw ederu .

O becnie (godz. 11 óU w" nocy) w rozm ow ie 
z m arsza łk iem  Ponikow ski op isu je  ca ły  p rz e ­
bieg p o sied zen ia , p rzyczem  zażąd a ł, aby ealo 
o św iadczen ie  jego d la  un ikn ięcia  n ieporozum ień  
i n iew łaśc iw y ch  kom entarzy  b y ło  sp isan e .

— —-

W ARSZAW A. 7. czerw ca. (P a t.)  D zisiaj o 
godz. 12. zwmłał m arsz a łe k  T rąm p rzy lisk i p o d i'-  
dzenie  konwmntu sen io row  w so raw ie  obecnego 
(p rzesilen ia  oraz dym isy i gabincl.n. Ntt w s tę ­
pie zw ró c ił się p. m a rsz a łe k  do zebrauvcli z r a ­
d ą , ab y  sp raw y  n ie  ro zp a try w ał r e t r o s p e k n - 
w ilie, lecz d ąży ć  do r o t  wiązami i p rzesilen ia . 
Następnie, zda ł m arsza łek  sp iaw ę  z rozm ow y 
z N aczeln ik iem  P ań stw a . W d y sk n sy i zab ie ra li 
g lo s pp. G łąb iń sk i. M ożnicki, SuligoW sifi,
( i i ą d z ' liski, Federow icz, D a sz jń sk i, W ojdaliń - 
sk i, R a ta j, C zern iew ski, L u to s ław sk i i B ar- 
licki.

Po w yczerpu jącej d y sk n sy i w yrazi łk o iw e n t 
opm ie, aby p. m arsza łek  zw róci) się do N m zel- 
n ik a  P a ń s tw a  z p ro śb ą  o  udzie len ie  w yjaśnień 
w sp raw ie  dym isy i g ab in e tu jw  form ie, ja k ą  Na­
czeln ik  p a ń s tw a  u zn a  za w ła śc iw ą , o raz  z p ro ś ­
bą o rów noczesne  w yrażen ie  poglądu na sy tu a- 
c.yę pofityszną , k tó ra  s ta ła  się  p o d staw ą  p rz e ­
s ilen ia  gab inetow ego .

Z n a c z n a  część  czloukówr konw entu  w ypo­
w iedz ia ła  się. także  za  tem , aby  p. m arsz a łe k  po ­
rozum iał s ię  w tej sp raw ię  rówńoKjześrńe z p 
Ppm  kow skini.

P osiedzen ie  konw entu  zakończono  o g o d /. 
la .2ó . D alszy ciąg ju tro , o godz. 11 rano .

b a łty ck ich , k tó re  już sw em  's tn ien ie in  są  p r z e ­
szk o d ą  na d rodze  rozw ojow ej Tlo*yi. T ym czasem  
w Geń,di d oszed ł do sku tku  so jusz n iennecko- 
ro sy jsk i, k tóry  zdaje  się  p rz e k re ś lić  \ schodn ią  
po lity k ę  S k irm u n ta , 8 na  jej n ie rea ln o ść  zda 
je się  leż w skazyw ać  p odsycany  w R osyi n a s tró j 
w o jen in  i ciągle u lizy irn  w any  lam  n ad n iien iie  
liczny s ta n  a rm ii, co p o łączo n e  z n ien aw iśc ią  
do P olsk i W N iem czech, p o d n iecan ą  przez u tra tę  
bogactw  g ó rn o śląsk ich , nic dftje zby t s ilnych  
podstaw  jego pogodnem u nastro jo w i.

•tożełi w n a ^ e j  po lityce  chcem y się dos/uici- 
wac linii działami-, io wyaaje s ię  nam najpra-

Ju tro  na godz. 15 w yznaczone je s t p len arn e  
p osiedzen ie  sejm u, na  k tórem  będzie ro zp a try ­
w an a  ty lko  sp ra w a  um owy polsko  n iem ieckiej,v 
d o tv c z ą 'e j  G órnego iśia.ska.

— M *---
W ARSZAW A. 7. czerw ca. (Pat.) Jak  podaje  

„P rzeg ląd  W ieczo rn y “ w posiedzeniu  konw entu  
sen io rów  w dniu dzisie jszym  bra li ud ,^a ł n a ­
s tęp u jący  p o słow ie : B aiaj, 1 \o w a lczu t, E rd- 
n ian  IP.* S. L.), B arlicki M oraczeW ski, D aszy ń ­
ski ;P . P  SA, G lajiińsk i, L u to s ław sk i, S ey d a  
i P z e 1 w ertyńsk i (Z. L. N .), Baworow-ski, F ide- 
row icz ęl\. P. tv.), C hądzyński (N P. F!A, Czirn- 
n iew ski. ks. iv xezyliski ęCh. d.), \i ozni klń B aj*  
giiiski i.W vzw olctiie), W ę jd a liń sL  (Z, v L .^  

Sobolew ski g ru p a  Dubanow icza i, W i oblew - 
(Khkb M ieszczański;, S ta p iń -k i, P u tek  Qe* 

P. S ł/A i p. G ranbaiim  (Klub Żydow ski).

ks.
ski
w ica

POGŁOSKI O POWODACH PRZESILKNIR.
W ARSZAW A. 7. 6 . (AW .). . K uryer“ z a ­

m ieszcza w yw iad z o sobą , należącą do najbliż­
szego otoczenia Naczelnika państw a, k tó ra  w n a ­
stępujący sp -só o  o.iwi tla obeer.e pizesuet.m  g a ­
binetow e: Ge eza przesilenia jest przypadnow-a. 
Naczelnik państw a, który dotychczas niewiele in- 
gerow al w sp raw ach  politycznych, dtofi "ro o- 
bcenie w zw iązku z wynikami konferencyi g e ­
nueńskiej zaznaczył aktywwue swe stanów sko — 
Je s t on zdania, że sytuacya, wytw orzona przez 
t r a k t a t  wr R a  pin 11 o.  w y m a g a  z e  s t r o ­
n y  r z ą d u  p o l s k i e g o  w y j ą t k o w e j  
c z u j n o ś c i ,  o raz  zapewnienia mu autorytetu. 
Nieporządki na br-een.h o raz  perspektyw y wy 
borcze w ytw arzają rów nież pewne trudności. — 
W obec tego Naczelni państw a nie mogi w ziąć 
na siebie odmowie o ialnosct za sprawn-osc o b e ­
cnej polityki zew lętrzncj i w ew nętrznej , wobec 
tego  udzieli! w te m  nieufności ooecnem u r z ą ­
dowi.

Inform ator K uryera“ stw ierdza, be m inh  
strow ie w yszli w czoraj z narady  w Belwederze 
zadowoleni i ośw iadcza, że o ile Naczelnik p a ń ­
stw a w pływ ać będzie na ukształtow anie s.ę non 
w eg o gaiiinetu, czynić to będzie w form ie bez-i 
względnie konstytucyjne).

w dopodobn ie jszem , że b y ło  p rzv czy n ą  p rz e s ile ­
n ia , nie m niej jednak ' p ra w d ą  jest, że wogóle- 
p ó j  w zględem  poK tyczium  żyjem y sta le  pod 
znak iem  zap y tan ia , gdyż a.ni sejm  nie p o siada  
jacy  żadnej zdecydow anej fizyonom ii, ani p rz e ­
zeń w yłon iony  rząd  n iep a ilam e iita rn y  nie p ized- 
s ta w ia ją  jak iu jś  ok reślonej w arto śc i. W Polsce 
żyjem y ciągle w s tan ie  sta łeg o  p rzesilen ia , a  
o b ecn a  dym isy a  rząd u  tego s ta n u  je.^t tylko 
ch'wllowvm p rze js  Wera• M ożem y też  bve pew ni, 
że nic się n ie zim edi.
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Spółka akcyjna „NaFiA“ w Borysławiu
poszukuje

kioalifikoioanego modelarza.

Przejęcie Górnego Śląska rozpocznie się 12 czerwca.
WARSZAWA, 7. 6 . (A W ). Pi m a djnoszu , 

że w b n w  pogłoskom  o zw łoce w przeKazaaiu 
Polsce i N nm ooui teryioryów  G. Śląska, p rze j­
mowanie w ładzy w  t jm  kraju przez o ii a państw a 
rozpocznie się  w czasie m iędzy 12—15 b. m 
W pierw  nastąpi notyfikowanie rządó .n  po lsk ie­
mu i n i.:m uckiem u decyzyi Raćy am basadorów , 
poczym  bezzwłocznie ro rp o cz -ie  się przejm owa- 
ui<: w ładzy Doram e ity ra .y fU a.y jn e  umowy do- 
dal :,.waj w sp raw ie  us aw  obow iązujących na G. 
Sląplru byłyby w ym ieniane później. Ze sfcrcwiy po l­
skiej wr.i iseli. o  ra ty fftacy ę  tej umowy m iu s te r-  
stw o spraw  zagranicznych przedstaw iło  już ra  
dzie m inistrów.

PARYŻ, 7 6 (P a t). H avas Konferencya am ­
basadorów ' ustaliła ostatecznie i - i s t r u k c y e ,  
jakie m ają być prze łar«e kom isyi f .dzysojusznt 
czej na Górnym Sląoku.

*—-♦♦♦---
OPOLE 7 6. (P a t) . Na dcL m jszrm  posie ­

dzeniu konrisyi" międzysojuszniczej z pcl-.omocni- 
kami polskim Y i i?mi' <£«m u sla lo ro  i podpisano 
część warunków co do których o  ia^i.foio p o ­
rozum ienie. Następnie n iem icc.i p ti  o n o c i i t  dr. 
Eckh dt przyjął rozm aite  cL kbracye, w czcze 
golności 'd tk iaracye  niemiec. i h przem ysłow ców  
w polskiej części Górnego $;ąika.

d o d a t e k  ń r o ż ę ź n l a n y  d la  u r z ę r f i t ik u w .
W ARSZAW A, 7. 6. (P a t) . Na posiedzeniu 

rady  m inistrów  z dn ia  7 bm. przyjęto projekt 
ustawy w spraw ie s ą d ó w  d o r a ź n y c h  w b. 
z a b o r z e  p r u s k i m ;  Ustalono zm ianę rozpo 
rządzenia o  sta tystyce zatrudnień  w przem yśle, 
rozporządzenie w p r z e d m i o c i e  p r z y z n a ­
n i a  f u n k e y o n a r y u s z o m  p a ń s t w o w y m  
d ) d a t k ó w  d r o ż y z n  i a n y  c  h ro zp o rząd zę-

nic w spraw ie d o d a t k u  d l a  u r\z ę d n f  k ó  w, 
zatrudniony, h w m i o j s c o  w ośtic i a t  h , p o ­
s i a d a j ą c y c h  c h a r a k t e r  u z d r o w i s k  
i rozporządzenie o  dbdatka h funkcyjnych dla 
urzędników państw ow y h w zakładach loczm 
czych zajętych w  pawilonach zakaźnych, o raz 
zakładach i oddziałach dla um ysłow o chorych.

■ ♦a—

R O K O W A N I A  P O L S K O -  A U S T R y A C K l E .

\YA 1LSZAWA. 7 czerw ca. (P a t )  W czoraj 
p rz y je c h a ła  z M Y-dnia delegaoya- ausl,ryacka-,| 
celem  zaW alcia uk ładu  handlow ego polsko- aui- 
stryadtriegb. Na dw orcu po\* i.a ł delegacyę re-i 
.p rezen tan t I I  S. Zt, i h an d lu . N adto  był obecny  
poseł a u s try ack i JJost. D ziś o godzinie 11 o d ­
będzie s ię  p osiedzen ie  w stępne.

■lOTWUM

Rozszerzen ie  sianu cblężenta na 
G. Śląsku

KATOWI C £. 7 czerw ca. (1’aT.) K ouus>a
m ięd zyso juszn icza  ro - 'szerzy ła  w dniu  w czo ra j­
szym  stun  ob lężen ia  na gm iny: Św ięłokłow iee, 
i J u ta  B ism arka , H ula  Geduli w pow iecie by tom ­
sk im . Jed n o cześn ie  w ydały w I u lze koalicy jne  
zakaz sp rzed aży  napojow  a lkoho low ych  w m ieś­
cie B ytom iu, w k ló rem  d o ty ch czas nie o b o w ią ­
zyw ał s ta n  o b lężen ia . 1

Rłopoty jugosłow iańskie z sąsiadam1-
EILW ESE, 7. 6 . (Pat.), Radło. Belgradzka 

rada m inistrów  postanow iła na o siam iem  posie' 
dżem u ,ednoęłosnie w ystosow ać po-a adresem  
rządu  bułgarskiego ultym atyw ną notę w sp ra­
wie tiąg łeg o  przekraczania g rasicy  jugosfowian- 

’ sfciej przez uzbrojone bandy b u ł g a r s k i e .  —■ 
j l T r a n s p o r t  w o j s k  j u g ^ p s ł o w i a ń s k i c h  
I n a  g r a n i c ę  b u ł g a r s k ą  o d s z e d ł .  Jeaao 

cześnie ziożyt rząd  jugosłowiański L idze naro- 
I dów odnośny pro test w tej spraw ie.

 -

Rrwpwe starcia na granicy włoskiej-
RZYM, 7. 6 (P a t) . Radio,. Z Rjeki dcosza, 

że w  niedzielę w ieczorem  byli żołnierze jugo 
słow iańscy n a p a d l i  n a  p o s t e r u n e k  z a m  
d a r m e r y i  p o  jgr  a n i ,ez n e j w ł o s k i e !  na 
granicy' Rje-ki i  Jugosławii- Z« s trony  włoskiej 
1 żandarm  zabity , 1 ciężko ranny Żandarmi 
włoscy od -ow ieak ie lf s trzatam i i o d p arli a ta c  
S traty  ze s lr-n y  jugosłow iański^  me są  znane- 
W  politycznych Kołach w  Rzymie sądzą, że ec 
lem napadu było w strzym anie układów  jugosło­
w iańsko - włoski h, k tó re  są w toku.

 ■---

UMOWA HRNDLUWA CZESKO - ROSYJSKA.

PRAGA, 7. 6 . (AW.). Cze,eh isłow acya pod 
p isa ła  umowę handlow ą z Rosyą sow iecką. U m o­
wa przew iduje tw orze ic w yłącznie handlowych 
repreze: toayi o b u  pańs.w , przyczem  tylko szefo­
wi i  2 członkom  przysługiw ać bedą przywilej* 
dyplom; tyczne. Polityczne klauzule um ow y o d ­
noszą się tylko do  spraw  propagandy i n a k ła d a ją  
na obie st ooy obo  tinzek zlikw idow ana wszyst- 
k iJ i  mg,, .isacyi, k tó re  m ają na celu akcyę zrwra 
ca jącą  się  przeciw  u stro jow i jednego z państw- 
Umowa z i / i ra in ą  identyczną jest ou do  IreaCi 
z umowij czesko - rosyjską.

■ ■---
PO ZAMACHU NA SC HF,IDE MANNA

BERLIN, 7. 6.  (P a t) . W olff. Jak donoszą 
p h m a  w Cassel, został dr. S  h jcid t upowaznio- 
ny d"> z, ufania sprawcy zam achu na Schcidsm an- 
na. D otychczasow e poszu k iw an a  spraw cy pozo­
sta ły  bez sau.Ku. W cd.e Goniesienia „V o rw arisu ‘ 
p rzerw ano w,ozoruj we wszystkich przed, l ę o i o r -  

s tw a  h w m iescis Cassel p racę  na gwdszinę p i  
m iędzy 12-tą a 1-szą w  połudioie na znak p ro ­
testu przeciw zam achów 1 O godzinie 16 odbyło 
się  ze oranie p ro testu jące
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(Ciąg dalszy).

Człowiek stó ł bez r uchu ;  p rzerażone oczy 
lśn iły  białkiem  uśrO d czarnej tw arzy ; w ydawał 
charczące tony , jak gayby  w dalszym Ciągu rzu ­
cać chciał rozkazy.

inni ludzie nie troszczyli się wcale o len ep i­
zod, ciągnęii dalej karab in  m aszynow y i _  Dżym 
nie w ierzył swym oczom  —  człow iek bez dolnej 
szczęki zaczął im po m ag ać! Lecz Kara tu n u tk n ą ł, 
ranny człow iek z n iecierpliw ości dziko załam y­
w ał ręce, potem  zaś nagle rzucił się ku Dźy- 
m ow i, okazując przerażonem u m ałem u  m aszy­
niście ca łą  zgrozę tej krw ią ociekającej jamy.

Dżym p ró b o w a ł zasto sow ać sw ą fo rm u łk ę : 
„B atter ie N um ero  Ł in q u e“ . Lecz człow iek ten 
chw ycił go za ram ię — w oczach D żym a był 
o n  ucieleśnieniem  p o tw o ra  m iiirarystycznego, 
p rzed  Któiym przez cztery lata uc iekał —  i za ­
w ló k ł go  do  karabinu Inni wrzeszczfcn na D ży ­
m a : A ssister / me p o z o s ta ło  m u więc nic innęgo, 
jak wz ąć się do pracy.

t w  M T n m H n n w

N areszcie u d a ło  aię im w yciągnąć ka-abm  na 
w zgórze Z lasu nad jechał jakiś w ó z ; ludzie za­
dyszani krzyknęli coś w rodzaju nH u r r a ' l  jeden 
z nich p rzy trzym ał D żym a, w ło ży ł mu w ram io ­
na ciężka skrzynię i z a w o ła ł:  P o rtez! P orłez! 
Sam  dźw ignął d iugą, po  kilka m inutach  ka .ab in  
m aszynow y znów  zaczął te rko tać , a Dzym sapiąc 
rozpaczhw ie, znosił skrzynie z wozu. Czy czynił 
to  dlatego, iż b a ł się m ałeg o , francuskiego  d jab ła , 
który krzyczał na m eg o ?  Nie, gdy bow iem  po- 
d*w ignął now ą skrzynkę, m ały  francuski d jabeł 
nagle po d sk o czy ł w górę poczem  u p ad ł tw arzą 
na ziem ię i leż< ł cicho  i bez ruchu  Dżym zaś 
m im oto  dźw igał dalej sw ój ciężar.

VI.

C zynił to , poniew aż z rozum iał, że N iem cy 
nadchodzą. Nie w idział ich w praw dzie, lecz gdy 
karabin  m aszynow y ucichł na chwilę, w powie 
trzu słychać  by ło  sk o m len ie  jak gdyby pom io tu  
olbrzym ich psów . N iekiedy gałęzie padały  na 
niego. Z iem ia p ry sk a ła  m u w tw arz a doKoła 
szalał bez przerw y huk pękających g ranatów , 
k tóry  zno sił już jako  z ło  konieczne P ad ł drugi 
żo łn ierz , potem  trzeci — z o s ta ło  ich |uż ty lko 
dw óch. Kiwnęli na D żym a; p o s łu c h a ł bez s ło w a  
pro testu .

Nagle żo łn  erz w łaśn ie  nastaw iający karabin 
chw ycił się za g łow ę i zw alił się w tył na zie­
m ię; Dżym s ta ł « b o k  niego, instynktow nie p o ­
sunął się na jego m iejsce i z ap u śc ił w zrok w żyto. 
Nigdy leszcze w praw dzie nie o p e ro w a ł karabinem

Poria«su|c'3 polską pożycz ę panst,

lecz zna ł się na m aszynach i lub ia ł m ieszać sić 
do  w szystkiego

P atrzy ł w dal przed siebie — i nagle odległa 
las, jak gdyby o ż y ł : krzaki w ypluw ały  szare  po* 
stacie, biegnące nap rzód , paaaiące , p o d n o s z ą ^  
się, b iegnące dalej i znów  padające.

— I a ą '  — sy k n ął to w a rm iz  D zym a, a Dżyrb 
zw racał karab in  na !eveo i na p raw o , m ierząc do 
szarych postaci.

Czy zabit kogoś?  Nigdy tego nie był pewny 
p rześlad o w ała  go  m ysi, że jak  g łup iec  strze la ' 
w pow ietrze lub w ziem ię, podczas gdv „poiluS. 
myśleli, że on się na tern rozum ie  ; był przeceń 
jednym  z tych w spaniałych  A m erykanów , którzy 
ocean  przebył., ażeky ra tow ać  „la belle France*- 
Niem cy padali lecz to  nic nie znaczyło , bo to 
b y ło  ich m etodą posuw an ia  się naprzód , a DżyU1 
me m ia ł czasu, by stw ierdzić, ilu ich p o d n o sił0 
się n ap o w ró t W iedział ty lko, że zbliżają *>3 
i zbliżają co raz  bardziej, że ich jest coraz, więcej, 
że 'd ą ! idą! idą! F rancuzi klęli p ó łg ło sem , ka­
rabin te rk o ta ł i ryczał, lufa rozżarzy ła  się d°  
tego  s to p n ia , że nie m o żn a  by ło  d o tk n ąć  się ieJ 
bez p o p arzeń ,a  I nagle k a n b in  ucichł.. ‘

—  S a c r e ! — zaklęli obaj F rancuzi i zacz?!1 
z w ściekłym  pośp iechem  dem o n to w ać  m aszyn^ 
Pracow ali zaledw ie m inutę, gdy jeden z mężczy7 
p rzycisnął rękę d o  serca i upadł, w ydając A 
W tejże chwili Dżym  p o czu ł s traszne  u d e r z e ń 1 
w lewe rannę, a gdy chciał je podnieść i zoba* 
czyć, co  się s ta ło , do lna  część zw iała b e z w ł a d n i ®  
a z rękaw a p ły n ęfa  krew
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Możliwość sireiku pracowników gminnych.
Pobory  wtfękKa)^ i p racow ników  gm innych  

Rą era. sE u id a lw zm e  m zk ie , ze aż  dz iw , jak. ci 
do  teęjo casusu ży li i znosili spokojn ie  

BWój trag iczn y  lo s. I lo ść  pow iedzieć , że p łaca  
ś“ iezo  p rzy ję tego  konduktora. tram w ajow ego  
oh raaa  się  oieoło kwoty 20 tys. mk wna*. z dtepu-, 
tateni, że nkw alifikow any  robo tn ik  d o sta je  oko 
to  30 ty s. m ik , a  w yższe  p lace  n a le ż ą  do rz a d ­
k ość ., b ad ź  trzeb a  być  ob arczo n y m  bardzo  li- 
Caaią rodzifhą, aby lą  o trzym ać.

Tego ro d za ju  p la c e  n a tu ra ln ie  o d b ija ją  się  
fa ta ln ie  na sam y ch  p rzed s ięb io rs tw ach  gm in- 
nyoh , gdyż zdo ln iejszy  "obo tn ik  te  zak łady  om i­
ja, u c ie k a ją  z  n ich  n a w e t tacy, k tórzy  szereg  
lal w  n ich  p racow ali.

Pom ow -iż z  D obieranych p la c  n ie  p o d n o szo ­
nych  od kw ietni i  żyć n ie  m ożna, postaw ili oni 
sw oje  sk rom ne żąd an ia . D ziś sy tu acy a  stoi tak, 
śe ty lko  z trudem  u d a ło  s ię  o d ło ży ć  w ybuch  
strejicu, tak  s iln ą  je s t  g o n c z  ludzi, p racu jący ch  
dla  do  Dra m ia s ta  i jego m ieszk ań có w

M ag istra t sw e o porne  stano w isk o  u za sa d n ia  
tem , ze  n ie  m a p o k ry c ia  zw iększonych  w y d a t­
ków , że m u sia łab y  b v ć  p o d n iesio n a  cena p rąd u

e lek try czn eg o , gazu i o p ła t za w odę, a n a  to 
m e chce sitj zgodzić rz<%d„ k tó ry  się  zdecydow ał 
nie podnosić  żad n y ch  ta ry f  i opłal,j aby  n ie  p o ­
w iększać Tlrożyziiy. P rzy  sp o so b n o śc i tej akcyi 
p racow ników , ch c ia łoby  p re z \d y u m  m ia s ta  
{uzei^m aĆ 'ten  opm  rządu . O ile w iem y, rząd 
g o d z i ł  się }u£ ha podniesień, e ceny biletów  
tram w ajow ych , a  o p a rł s ię  podw yżce ceny p r ą ­
du i gazu . TV im ię p raw dy  sfw terdzić  trzeba,\ 
że za tw ierd zo n a  jiiż  podw yżka cen b iletów  tra m ­
w ajow ych z w W k ą  n ad w y żk ą  p o kryw a w sz y s t­
kie żąd a n ia  p racow ników  c iek iro w n i, lak, że 
d a lsza  zw y żk a  jtst zu p e łn ie  n iep u irzcb n a . ( o 
się fvczy gazu , trz e b a  ab y  m .asto  p łac iło  g a ­
zow ni za  o św ie tlen ie  u lic, a  w tedy zw :żk a  cen 
gazu będzie zu p e łn ie  zbędna . K oszta p iow adzc- 
riia w odociągów  powumpy być o p łacan e  z pnudt- 
kOw. Z tego w yn ika , że bez  podw yzk . ja k ic h k o l­
wiek o p ła t, s łu sz n e  p o stu la ty  p racow ników  
gm in n y ch , m ogą być bez tru d u  zaspoko jone. 
T rzeba  ty lko  tro ch ę  dobre j Woli ze  s tro n y  nuigi 
s t r a ta  i p rezydynm  m ia s ta , a  'ln ik a ic  się  n iep o ­
trzebnego  konflik tu  i z a s ta n o w ie n ia  racy  we 
w szystk ich  p rzed sięb io rs tw ach  m iejsk ich .

Umowy handlowe Polski z państwami zagranicznemi
, K uryer Poranny •' dowiaddfe się, że w  po 

Iowie przyszłego tygodnia n astąp i w Paryżu w y ­
m iana dokum entów  ratyfikacyjnych polsko-fran­
cuskich um ow  handlow ych. W  tydzień uotem  u- 
nw w y te  w ejdą w życie.

T reść  naszych trak ta tów  z Francy'4 znana 
luz je s t z  o w a d  kom isyi srjm ow rch , k tóre po 
przędz iły ich  ratyfucacyę.

F rancy i m ianow icie przy znane zosta ły  ulgi 
taryfow e, które ją  postaw iły  w srytuacyi uprzy 
wilejowanych w  stosunkach handlow ych z Pol 
słtą. W o b ę f tego wszakze, że um ow a polsko 
francuska nie zastrzega w yłączności tych ulg tyl 
ko dla F rancyi p rzeto  i  inne państw a w yraziły  
chęć przystąp ien ia  na tych sam ych warui.kacli 
do ukfadow handlowych

Ro«Lwałua takie rozpoczęty  się już m iędzy 
Pobfcą a .laponią, Szwajcarya., Anglia, Szwecyą^ 
'kw w egią i Austryą. W krótce rozpoczną się r o ­
low ania  z W ęgram i, .Jugosławią, I-£isapanią Tor 
tugalią, 1 S a nam i Zjednuczonemi a pozaie .n  wzno 
v, ion t m ają być na pewien czas przerw ane ro k o ­
wany z Rosyą sowiedką 1 cjcraiuską Republiką 
Rad.

VII.

T eraz  jednak  jedyny p o zo sta ły  F rancuz im ał 
]uż tego  dosvć. C hw ycił Dżym a za zdrow e ram ię, 
krzycząc — „V enez! V e n e z !“ Z naczi ło to  oczy­
w iście: — „U cieka im y!u Dżym nie chciał ucie­
kać, lecz E rancuz p ap la ł tak szybko i c iąg n ą ł go  
tak gw ałtow nie za ram ię, że naw pó l o so ło m in n y  
bólem , d a l się porw ać.

P o  kdku k ro k ach  ujrzeb' zab itego  żo łn ierza , 
leżącego na  ziemi z karab inem  u bo k u ; F rancuz 
^o dn iós ł karab in , zerw ał pas z to rbą  na am unicję 
' rzucił go  za ska łę . Dżym  p rzy p o m n ia ł sobie, 
że m a rew olw pr, ukryty  w pasie i podał go  F ran ­
cuzowi : — 1 n o t can , I no t understand  —  rzeki 
teu rzynską angielszczyzną, jak gdyby sądził, że 
1 rancuz łatw iej zrozum ie kiepski niż popraw ny 
Jeżyk an g ie lsk i1 F rancuz z ro zu m ia ł po trząsan ie  
8’Ową D żym a i p okazał m u, jak się o tw iera  bez­
piecznik i naciąga kurek P o tem  szybkim i rucha- 
Ti ro z d a rł rękaw' D żym a i ow in ą ł mu ram ię 
Opaską, w yjętą z to rn is tra . NasteDme p o ro zy ł 
^■trabin na skale i k lnąc „B ocliów ", zaczął strzelać.

Dżym z e b ia ł ca łą  sw oją  odw agę i spo jrza ł 
p< za ska łę . Szare postac ie  były już całkiem 
blisko, p o z n a ł wedle w idzianych ob razków , że 
^  to  Niem cy. Szli p ro s to , strzelając bezustannie  
ku memu, W ystrzelił z rew olw eru , zam ykając 
Przytem oczy, gdyż bał się w łasnej broni Lecz 

mu się nic me s ta ło , o tw o rzv ł |e znow u 
1 strzelił pow tórn ie . T eraz  ujrzał dużego  N iem ca, 
kucającego ->14 ku niemu z wyiazem dzikiej zą-

Dla dopełnienia obrazu  norm ow ania naszych 
srosunków handlow ych, dodać należy, że oprócz 
F rancyi zaw arto  już umowy z Rum unia, C zecho­
s ło w ac ją  1 W łocham i, z N iem cam i zaś  rozpocz­
ną się  rokow ania w jęsieni.

W związku z tym  starem  rzeczy, jak nas 
inform ują, spodziew ana jest pew na zniżka cen 
tow arów  na rynku w ewnętrznym .

24 miliardy n« budowę dom&w
mieszkalnych.

Ministerstwo przem ysłu ■ handlu setesrowało 
sagrarucę naczelnika wydziału d- MTnetynsfci^go 
kiórv  prow adzi! rokow ania z bankami 1 to w a­
rzystw am i budówIanemi, w celu zaangażow ano  
kapitałów  obcych w przem yśle budów lanym.

P. Sygietyński prow adził p en rak tacy s  z  g ru ­
pa  am erykańską oraz angielska 1 w wymkti tych 
pertrak iacy i wyłoniły się konkretne propozvcye, 
um użiiw iajęce uzyskanie na c tte  budow lane po 
życzki w w ysokości 6,OOO.uOO dolarów , Ow przy 
obecnym kursie w aluty am erykańskiej rów na się 
sumie 24 m iliardów  marek.

Pożyczka ta  m a być długoterm inow a i  p rze­
znaczona bedzie w yłącznie na budow ę dom ów  
mieszkalnych.

STREJK BANKOWCoW W ŁODZI.
LODZ. 7. czerwca.-. Pat.) tya sk u tek  n ite r 

w ency i w ojew ody  łócl/kiego o raz  okręgow ego 
in sp ek to ra  p racy , o d b y ła  sie k o n fo ren er 1 p o ­
m iędzy p rzed slaw ic ie lam i b anków  a p rz e d s ta w i­
cielam i zw iązku  zaw odow ego pnu ou n ików  b ą n - 
k o \\v c li. P rzedstaw icie le  ha  mirów zaproponow ali 
jako  m inim um  w ynngm dzeiu .i d la  jioczątku ją- 
cych  4o lys. m arek , dla sil pom ocniczych  75 
lys. m arek , dl i w \ kw alifikow anych  120 lys. mk,, 
a dla k ierow ników  oddzia łów  1 Ł > lys- m k. P r a ­
cu jący  m e dali jeszcze  stanow czej- odpow iedzi 
S tre jk  trw a  już p rzesz ło  trzy tygodnie.

dzy Krwi. Z am iar N iem ca by ł zuDełme ja sn y : 
chciał o strym  swym bagnetem  przeszyć cia ło  
D żym a Dziwnym  sp o so b em  Dżym  zapom nia ł 
zupełn ie  o  swych pacyfistycznych zasadach  — 
strzelił i m rzał iaK Niem iec padł

Z tyłu rów nież huczały  teraz s trz a ły ; w ido­
cznie las by ł peien  F rancuzów  i nieprzyjacielow i 
tru d n o  by ło  posuw ać się naprzód .

Tow arzysz Dżym a w y p ro sio w ał s (ę i zaczął 
biedź; Dżym biegł za nim . W o d leg łośc i jakichś 
stu yardów  natknęli na lei pow sta ły  od w ybuchu 
g rana tu  w którym  przyczaiło  się z p ó ł tuzina 
„p o d u ś" . Dżym uDadr ta m ; ludzie m ówili do 
m ego jakiem iś n iezrozum iałem i słow am i, w rę­
czając m u naboje. G dy się Niem cy zbliżyli, wziął 
znów  udział w robocie. K ula zerw ała  m u kosm yk 
w łosów  z g łow y, od w ybuchającego  tuż ob o k  
szrap n e la  o  m ało  me pękła m u b ło n a  bębenko­
wa *lecz sp o k o jn ie  strzelaj dalej. By i teraz calem  
sercem  przy ro b o c ie : nusi N iem ców  pow strzy ­
m ać, lub zg inąć! Z  dw om a rannym i i trzem a 
zdrow ym i F rancuzam i b ro n ił leja Drzeszlo g o ­
dz in ę , jeden z ludzi w ylazł, p rzyniósł świeżą 
am unicję  i karabin dla D żym a, k tóry  u łożył tak 
że Dżym m ógł strzelać |edną  ręką. A on  strzelał 
i s trze la ł, w p ó ł żywy, dym em  o m al że oślep iony  
i uduszony.

Przeklęci „B oches* przypuścili znów  atak, 
a ludzie w leju czuli, że koniec się zbliża C ałvnii 
ro jam i zbliżały się szare postac ie  a  kule ich pa- 
aa ły  iak grad . Dżym  p o stan o w ił czekać, aż n ie­
przyjaciel będzie dość  b lisko , aby g o  m ódz trafić 
z rew olw eru . S iedział przykucnięty , z oczym a

Odezwa do kolejarzy g -śP^skich
R VT0W1'CE. 7. czerw ca. Pat.) D elegat m ij 

n is te rg tw a  kolei że laznych  D obrzy rk i, o rg an izu ­
jący kolejn ictw o po lsk ie  n a  G. Sfląsku, w ydał do 
k o le ja rz , po lsk ich  następu jącą, odezw ę. C hw ila 
ob jęcia  kolei zb liża  się . Polska d y rek ey a  ko le jo ­
w a rządz ić  będzie po lsk im  kolejam i. C hw ila ta  
n a k ła d a  n a  w as o lb rzym ie obow iązki. B ierzecie 
na sw e bark i odpow iedzia lność  w ie lką  i p o tężn ą , 
W dalszym  ciągu zaznacza  odezw a C hcąc U ła­
tw ić w am  p rze jęc ie  koljeji i djać w am  sp o so b n o ść  
w łożenia się w  obow iązki waszego nowego s ta ­
no w iska , za trzym ałem  n a  koleji na  k ilka  rnie 
sigfy  n a  n a jtru d n ie j szych p o s te ru n k ach  s łu ż b o ­
wych jako  n auczycieli i in stru k to ró w  ty lko  w y 
EKircmleJszyclj N iem ców . S tosow nie  do  m ojej 
umowy  z do ty ch czaso w ą  d% rekeyą kolejow ą 
Urzędnicy ci nie b ęd ą  n a  p rze s trzen i p eh C it 
s łużby  w ykonaw  C7°j, lecz będą jedynie w aszy ­
mi d o ra d c a m | i in s tru k to ram i. S łu żb ę  w y k o n aw ­
czą na p rzestrzen i p e łn ić  będziecie w y , a  tto 
N iem i ów urzędn ików  m acie  się zw racać  we 
(w szelkich sprawach! dla w a s  m eiasn y ch  lub 
też, k ióryi h jeszcze n ie  rozum iecie , czerpiąc 
od nich znajom ość faehowlą s łu żb y .

DZIENNIKARZE WŁOSCY W WARSZAWIE.
W A RSZAW A. 7. czerw ca. (P at.) D ziś o 

godzinie 5‘10 przybyw a do W arszaw y 15 dzien­
n ikarzy  w b.skii h , celem  zap o zn an ia  sie z n a s z y ­
mi s to sunkam i p o lityczn i nu i gospodarczym i 
Delegacyę pow ita  na dw orcu deltgacya  mmi ster 
sltwti i kom itet, w y ło n io n y  z syn d y k atu  polskich 
d z ien n ik arzy .

zw ró jo n em i na F rancuza, k tó rego  życie u p ływ ało  
w raz z krwią z rany  w piersi, po tem  w ystrzelił 
cały  swój nabój.

B ył już tak w yczerpany, że w szystko s ta ło  
mu s ę obo jętne. Spojrzaw szy w górę , zobaczył 
Olbrzymiego N iem ca, k tóry  m ierzy ł p ro s to  w niego 
Z am k n ął oczy. czekał na kulę, gdy w tem  Nie­
m u . zwalił s.ę na niego

Dżym m yślał —  T eraz już pew nie nie ż y ję ; 
czy to  już drugie życie?  I.ecz nie w ydaw ało  mu 
się o n o  ani niebem , ani p .ek łem ... i pow oli z ro ­
zum iał. że Niem iec jęczał i ta rza ł się po  ziemi 
S pojrzał znó  v w g ó rę  1 zobaczy ł d rugiego  N iem ca, 
pochybijącego  się nad le je m , w następnej chwili 
sza ta  p ostać  zachw iała  się i pad ła  tw arzą na 
ziemię.

. —  W :docznie są  tam  z tyłu jeszcze ludzie, 
którzy N iem tó w  biją, —  pom y śla ł Dżym i leżał 
bez ruchu , a w sercu jego z cicha odezw ała  się 
now a nadzieja. S trzelan ina trw ała  jeszcze z kw a­
drans, lecz był nadto  zm ęczony, by m óc zaglądać 
poza lej. P o  chwili u sły sza ł posp ieszne  kroki 
i ujrzał dw óch m ężczyzn, w skakujących do  leja 
O d pierw szego spo jrzen ia  pozn a ł A m erykanów .

(C. d. n.)
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J / o w i  n i /  z  d n ia .
LWOW. R czerw ca.

REPERTU A R TEATRU MIEJSK W E LW O W IE:
Początek przedstawień o godzinie 7 30 wieczór.
We czwartek i piątek „Peer Gynt“, poemat drama- 

iy<zny Ibsena, muzyka Giiega (gościnny wystąp Kaiola 
Adwentowicza).

Po każdem przedstawieniu wieczornem czekają 
Huzy tramwajowe do użytku Publ.czności we wszystkie! 
kierunkach.

REPER TU A R  T E a TRITM AŁEGO, G róddćka 2 b:
We czwartek i piątek „Dyabhca", (gościnny wy­

stąp Ordon-Sosnowskiej).
 -

REPERTU A R TEATRU NOW OŚCI, ul. S łoneczna
We c:\iartek .Manewryjesienne'*, ODeretka (ostatni 

gościnny wystąp M weckiejJ
W' piątek .Manewry jesienne*, ODtretka.

ttilety do teatru Nowości sprzedaje kasa za-nawiafi 
w leat.ze W elkim .cejscie od ul. Legionów w'dzień zaś 
przedstawieni„ od goaziny 6 popor w Teatrze Nowości 
Pzsaż Hermanów)

— —•
REPERTUAR BiURA KONCERT M TUERKA:

7 czerwca: Koncert uczni kursu mistrzowskiego
Lwa Siroty

— —

POSIEDZENIE RADY M IEJSK IEJ odbędzie- 
sie  w czw artek o  godz 7 w ieczorem

UTW ORZENIE SPÓŁDZIELNI M IESZKA­
NIOW EJ. Grono osób  ze sfer koopera ty stycznych 
pod przewodńir twem w iceprezydenta Obirlta p o  
stanow iło przystąpić d o  utw orzenia spółdzielni, 
mającej ma celu budowę dom ów dla sw o iih  człon 
ków. Spółdzielnia ta, d b  której zg łosiło  akces 
wiele osób, ma zam iar w jak najkrótszym  czasie  
p rz y s tą p i: a o  buaow y dom ów, w zględnie kolonii 
m ieszkasnw ej na pery fery i m iasta. W alne zgro 
madzenie, na k tórem  u :h  yalony zostanie s ta tu t, 
b ęd2ie zwołane w ciągu  m iesi ;ca sierpnia  b r.

Osoby, in teresujące sie tą spraw ą, zechcą 
zgłaszać się w Związku stow arzyszeń  spółdziel­
czych ,<Jcdno.ić“ we Lw ow ie ul Lindtego 6 .

POŻEGNALNY W Y STĘP  W KAW ECKIEJ 
odbędzie się cfzi ? w Nowościach w „M anew rach 
jesiennych Jak  doniesiono, m iedzy d iugim  a 
trzocim  aktem daje  Kawecka nadtzwyczajną wkład-, 
kę koncertow ą, w której usłyszym y ją po ra z  
pierw szy, jak przepysznie gwiżdże.

„DVABLICA“ Z ORDON SOSNOW SKĄ 
g ro m a d /' codziennie tium y oublicznośoi w T e a ­
trze M ałym. Znak imi^a a rtystka  stw arza pierw-, 
szorzędną kreaeyę, której się d ługo nie zupomi-i 
na. K rytyka zgodkiie podniosła, że ro la  zony w 
„D yablicy" natęży d'> najw spanialszych w b o g a ­
tym  repertuarze  Ordon - Sosno wskiej

„KOBIETA BEZ SKAZY" Z O R D O N -SO ­
SNOWSKĄ. W sobotę w T eatrze  W ielkim  od 
będzie się przedstaw ienie głośnej sziuki Z ap o 1 
skiej z U rdnn ■ Sosnowską w głównej roli Poza 
naszym  znakom itym  gościem „K obieta bez sk a ­
zy" g rana  oędzie w  tym samym składzie, co  na 
prem ierze W szystkie kasy teatralne o trzym ały  
już bilety do  rozsprzedaży

TOW ARZYSTW O PRZYJACIÓŁ FRANCYI 
W E LW OW IE o tw iera z d-upm 10 czerw ca b. r. 
dla awy.ch c łonków czytelnię, zaopatrzoną w  cza­
sopism a francuskie, w lokalu przy ul Jagiellon 
skiej 1, I. p. (jpnn-ch Kasy oszczędności), na 
razie  we wtorki, czw artk i i  soboty, z w yjątkiem  
.>wiąt, od  5 - 7  po południu. Z głoszenia na człon­
ków przyjm ują o  tej samej porze dyżurni.

Z SIEDMIU LAT POBYTU W  ROSYI I Z 
3YBERYI. O dczyt pod  powyższym  tytułem , na 
tem at przeżyć niewoli rosyjskiej w ygłosi znany 
juroh-sor m m anistyki l/niw. Jagiellońskiego, Dr. 
Roman Dybowski, w czw artek  d na 8. bm . o g.
7-ej wiccz >rem w auli Now ego Uniw ersytetu 
* gm ach b. Sejmu) ul. M arszałkow ska Bilety da 
nabycia przy wejściu Dochóa n a .rz e c z  Domów 
akademickich.

KURSY WALUT. Na giełdzie ofjcyalnej we 
,wowio płacono w czoraj za 1 do lara  3875—3975, 

doi kanad. 3925, m arki niem. 11*50—1350, leje 
tum . 25‘50—26‘50, liry włoskie 200, f r  franc 35(> 
ir . szw ajc. 720, kor, czeskie 76, kor. austr. siempl 
0‘29 ft. ^zterl. 17.600 mnp, — Na giełdzie w  Zu­
rychu n ito w an o  ostatnio m arkę polsni 0*14

REKTOREM  POLITECHNIKI LW O W SK IEJ 
n a  rok  akadem ick i 1922/23 w y b ran o  zw y cza j­
nego p ro feso ra  W ydzia łu  m echan icznego  inż. 
Ju lian a  Fab iansk iego .

ZAKŁAD WYCHOWAWCZO NAUKOWY 
Dr ADELI KARPOW NY WE LW O W IE (z p ra ­
wem publiczności) otw iera w  r. szk. 1922/23 

gim nazyum  hum anistyczne, 
gim nazyum  neehum anistyczne (bez łaciny, 

upraw niające do  wszystkich stuayów  uruwersy- 
teckirh),

liceum  o raz  klasy wstepne koedukacyjne 
(szkoła powszechna).

W szystkie egzaminu do klas I.—VII odbecą 
się w dniach 21. i 22. czerw ca. Zgłoszenia p rzy j­
m uje się  codziennie od’ 3—4 K rasickich 18 a.

ZAGINIONA. O łeksa  D rocyk, zam ieszk a ły  
przy ul. S łoneczne j 1. 35 , d o n ió sł poTicyi, że 
w czoraj w p o łudn ie  10- le tn ia  jego có rk a  Sto- 
fania. blondyna, w yszła z m ieszkania i p rzep a­
d ła  bez w ieśc i.

U SIŁOW ANE SAMOBÓJSTW O 40 le tn i Ka,- 
z im ierz  B d la  innej po rzu c ił żonę[ i z ukoi lian ą  
zam ieszka ł przy ulicy Paulinów  pod 1. 12. W y ­
b ra n k a  se rc a  po dw óch la lach  sp rzen iew ierzy ła , 
s ię  mu jed n ak . B z ża lu , n ap isaw szy  lis ty  p o ­
żegnalne  do b ra ta  i zony , u siło w ał s tru ć  się  
k w asem  so lnym . ;

Pogotow ie ra t. p rzep łu k a ło  m u jed n ak  "żo­
łąd ek  i odw iozło  d e sp e ra ta  do szp ita la .^

Z POGOTOW IA RATUNKOWEGO W  maju 
b. r. zaopatrzono  w pogotow iu ra t. dzieci 167, 
kobiet 258, m ężizyzn  350; przey ieziono do szp i­
tali chorych 159. Sam obójstw  zgłoszono 8 , w tern 
6 kobiet przez o trucie , a 2 m ężczyzn p rzez p o ­
strzał. Pokąsanych p rzez złośliwe psy  zao p a­
trzono 57 osób

N IEBEZPIECZN E KAMIENICE. P o s te ru n k o ­
wy poi. D cidków, don  los1 jppulicyi. że je d n o ­
p ię tro w a  rea ln o ść  przy ul K opernika 1. 17, z a ry ­
sow ała się  na całej swej w ysorosci, i że desiu 
z su iitu  o d p a d a j  w raz  z tynkiem .

Z rea lności przy uł. Janow sk ie j 1. 20 spad ł 
Li w ał gzym su na. chodn ik  tuż obok .p rzech o d zą­
cego W ilhelm a, Bcutkera.

L ukato row ie  kamieniem przy ul. L egionów  
E 41 donosza_ policyi,, że w brew  rd/.porząd.ze- 
n iom  w ładz , w łaśc ic ie le  sk lepów : Erenkcd, Dą­
b row sk i, K apłan  i Szew eln ik , n a  p ie tra  w y n o ­
szą  c iężkie paki z to w aram i, bale suktita i t. p 
tow ary, przyrzem  sufity grozą zawaleniem.

P odobne, n iedozw olone n n g a z y n y  tow arów  
z n a jd u ją  s ię  w  Wielu rca ln o śc iach , p rz y sp ie ­
sza jąc  zaw alen ie  się  kam ienic .

ARESZTOWANIA. A braham a Dilesa a resz to ­
w ano za napad  na m ieszkanie i pobicie P. Lo- 
w enthala, zam. p rzy  ut N^ćkiego 10. — Donie­
siono po: b y  i, że w  restau racy i K o lna  przy ul. 
Krakowskiej g rom adzą się różne indyw idua, k tó ­
re  o g rab ia ją  i oszukują wieśniaków przy wym, t- 
nie do larów . 1 Po icya ujeła tu : Srula Liebeskinda 
z Łodzi, S :h a ję  K irschbau.na z Opoczna i M oj­
żesza Fi. nm thaia  z Sandom ierza. Z raieziono 
przy r.ich po p a rę se t tysięcy marek. Zam knięto 
i :h  w areszcie az do stw ierdzenia ich to ż sa ­
mości.

KRADZIEŻE I ARESZTO W A N IA . Z m aga­
zynu W. P io trow skiego  przy ul. Chodkiewicza. 
1. 3, skradziono 3.000 ark u szy  pameru, wartość? 
30.00H mk.

M ichalinę S ta-w niczną a re sz to w an o  za k ra ­
dzież chustki r.a szkoifę Anny Milczą.

Ju lia n a  B rau n a  i J a n a  Bileckiego a re s z to ­
w ano za  k radzież  5 wózków su szonych  śhw ęk 
n a  szkodę E. M nszkow icza, w łftściei«i« k a w ia r­
ni „ W a rsz a w a 11.

K olo trafik i w  ul le g io n ó w , sk r dziono  J o ­
ach im ow i F ilipow i po rtfe l z 8.000 m ‘k i d o k u ­
m enta ln i.

Ju rkow i E) i ae żukow i, z pod B rodów , n a  pl. 
K rakow sk .m  sk rad z io n o  portfel z 15.000 mk. 
i dokum entam i.

T eodora  F edaka a resz to w an o  w w ozie tra m ­
w ajow ym  i\ D. z a  kradzież  k ieszonkow ą na  
s z b a lę  .1. K oi,m kow skiego, a  Jakuba R rodingera 
za  k radzież n a  szkodę W andy  Mat lak 

— ---
-  NA UCZCZENIE OFIAR ROKU; 1902: 

Zw iązek zawód, robotn. ciesielskich we Lwowie 
8.000 mkp

— —i

S p r a w y  p a r t y j n e .
* ZE STANISŁAW OW A. R ada Robotnicza 

zwołuje walne zgrom adzenie dbroczne, na które 
zaprasza  Iow  opłacających  Dodatek party jny P* 
dzień 11 czerwca, w niedzielę, na godz. 10 przed 
południem . W stęp  na saię tylko za  o a a z a n i e m  
nowej legitym acyi z róku 1922 — R a d a  R o b .  
P. P  S. w S t a n i s ł a w o w i e .

3  r u c h u  r o b o t n ic z e g o
§ POSIEDZENIE PREZYDYUM O K R Ę G . .  KO- 

MISYI ZW IĄZKÓW  ZAWÓD odbędzm  się w 
9t>botę, dnia 10 eZw w ca o  godz- 7 wieczorem, 
na k tó re  zaprasza się  To w. o ra  Hers^h ata, dra 
D ręgiewicza, K ortyanka, Chłoazika i Bernata 

, S ł o n i o w s k i ,  W ę g l o w s k i ,
sekr. przew ód.

§ POSIEDZENIE W YDZIAŁU WYKONAW 
CZEGO Okręgowe, Kom isyi Zw iązków  zawód, o 
b ę d /ie  się w piątek, dn ia  9 czerw ca, o  godz. 7 
.■wieczorem, na k tó re  zaprasza się Tow . Hoff-i 
m ana. H orom  nsku g o  a ra  Dręgiewioza, Bejhta, 
Czuczmana, Helia d ra  H erschtala, M aksam ina. 
K ortyanka, Rapaka, S terna, Zarańskiego.

Sprawy bai dzo ważne.
Obecnn.sc wszystkich konieczna. 

S ł o m o w s k i ,  W ę g l o w s k i ,
sekr. przew ód.

§ STRE j K INTROLIGATORÓW  trwa dale) 
z powodu nieustępliw ego s ia ro w issa  p racodaw ­
ców, w śród których rej w odzą W ieki i Sem ko­
wicz, którzy w idać -h cą  o d eg rać  role szarh n a- 
cherów. Zwykle kiepsko się kończą  laKie m e­
tody; robotnicy in tro liga to rscy  są  zupełnie spo ­
kojni. Do za«tOuCzeiia konfliktu onu jać Lwów

K o m u n ika ty .
X  OSTRZEŻENIE! K to się zgłosi z listam i 

składkowemi dla strejkujących in trohgatorów , kto 
r e  nie są  zaopatrzone stam pilą Komisyi zaw odo­
wej, należy go z a trz y m a -  Lisiy te są nieważne 

Z arząd  Zuąążku Introligatorów .
X  LEGIONIŚCI1 W  spraw ie b ard zo  w.ażnej 

odbędzie się zebrania w lokalu Stow. b legion" 
stów  (Zielona 7, parter) w niedzielę 11 bm. o 
godz. lii p rzed  południem . Zarząd.

X  SPRAW Y LEGIONOWE. Stow arzyszenia 
b. le g k ri> tó w  z r  1914 18 u tw orzyło  Biuro po- 
śred  uetw a p racy  d la  członkOwr Z a rząd  zw raca 
się  z usilną p rośbą  do  w szystkich instyiucyi pań- 
stw A vych, publicznych i pryw atnych, jak też  do 
P  T P rzedsięb io rstw , Kujueciwa i S^an. Oby­
w ateli ziemskich z  p ro śb ą  o łaskaw e zgłaszanie 
wolnych posad  d :a  tj ch, którzy kładli podwalmy 
pod niepodległe p aństw o  polskie, a  dziś, ni.’ 
m ając pracy , c ierp ią  niedostatek.

Jednocześnie -vzywa Zarząd w szystkich po­
zostających bez p racy  b. leg :onistow  d o  reje-' 
3 trący  i. Biura pośrednictw a pracy  o tw arte  cO 
dziennie od godz. 11 —12 i 18—-20 (6 - 8  w iccz) 
w lokaju stow arzyszenia przy  u l Zielonej 1. 7, 
praw y porter. .y/?

X  „ŻYCIE &  Z w iązrk  akadem. m ło d ż ie y  
socyalist., urządza w- 3o'.x>ie 10 bm. o godz, 5-tej 
wiecz. w b>ka:u ul O nruanska 2, II. p.zeloranió 
członków z referatem  kol. B, Skalaka na tem a 
. Zagadnienia we współcz ruchu robotniczym 1 - 
P o  referacie  dyskusya. W stęp  wolny d la  czło-4'  
ków i sympatyików.

3  w y d a w n i c t w .
„M Eć RA NIK". Czerwiec 1922 r  W arszaw a, Mań

szelmowska 46.
Ostam i zeszyt „M echanika" pośw ięcony 

s ta ł znowu spraw ie racvona!nej obróbki mp i-Jlr 
W ydany p x i  ogólnym  kiorunniem prof. p o lite ^ "  
niki we Lwowie p. E. T, G cislera, zaw iera  
szereg  p rac  o ryg ira lnych  p ro feso rów  tej naszn 
wyższej uczelni, traktow anych z oała  ścisk)**111 
naukową, a  jednak przystępnie  i p o p u la rn e . N* 
c ią  przew odnią tego zeszytu jest pytanie, któr< 
stoi obecnie p rzed  każdem  przedoieLiorsiw c1'1 
p rzem ysłow eni: „Jak  zm niejszyć koszty wytw<>r ' 
c ze?"  S praw ia  to, że zeszyt len spotkać się 
winien z żyw rm  zam tere  ow aniem  w śród hcznyc 
odbio icow  j czytelników  naszych pism  rad iow y4̂  
i technicznych.



121 „D ZIEN N IK  LUDOW Y" 5

Klęska mieszkaniowa mieszkańców Lwowa.
Zawałem*: s ię  kam ienicy  przv  ul. K rakow ­

skiej jest. początk iem  k lęsk i m ieszkan iow ej w 
hiieście. K a tas tro fa  ta  p rz e ra z iła  m ieszkańców  
ńiiAsta i n ie jed en  obeun ie  idąfC. u licą  o d d a la  się 
o? c h o d n k a , Kojąc słę , by m u n a  g łow ę nie 
Spadla fa sa d a  o b d rap an e j ru d ery , k tó ry ch  nie 
łUało •we Lw ow ie. P rzeczu lo n a  w raż liw o ść  obj.i 
wia s ię  w  p o stac i liczn y ch  d o n iesień  do  policy i.

Poza lokato ram i w ielka ilość gospodarzy  
W ykorzystuje o b ecn y  n a s tró j i to d z ien n ie  w p ły ­
wa, do m iejskiego u rzęd u  budow niczego  stos 
don iesień , że kam ien ice  g ro żą  zaw alen iem , w ięc 
należy je  de lożow ać z lok a to ró w . Nie jed< n z 
nich z zadow olen iem  k o rz y s ta  ze sposobności, 
aby p o zb y ć  sio. obecnych  a  p rzy jąć  now ych lo ­
katorów , którzy by im zap rac ili m ilionow e su- 
tny za u zyskan ie  d ach u  n a d  g łow ą.

F ak tem  je s t, że w icie  rea lności w  m ieście 
znajdu je  się w  n a jg o rszy m  's ta n ie . Przy ul. Ł a ­
zarza  stoi dom  od 2 la t  bez d ach u . K azd \ z lo ­
katorów  p o budow ał n am io t nad  sw em  nneszka- 
iiiem , aby u ch ro n ić  się  p rzed  zac iek an iem .(U rząd  
budow niczy n ak aza ł m ieszkańcom  w yprow adzili 
J.ię bezzw łoczn ie  z tego dom u.

P odobny dom  bez d ach u  sto i przy u licy  
Ż ółkiew skiej pod 1. 95.

Dziś kom isya m a  zb ad ać  k am ien icę  p rz y  ul. 
św . M archia  pod 1. 126. R ea ln o ść  ta  zna jd u ję  
się w  n iesw ie tnym  s ta n i*5 Z am ieszku je  ją  126 
osób, k tó rym  każdej chw ili grozi w yrzucen ie  
na b ru k .

W podobnej sy fuacy i żyje ty siące  m ieszkań ­
ców, k tó rych  los sk aza ł n a  p rzeb y w an ie  w sta. 
rvch k am ien icach , a  k tó rych  śc iany  za ry so w a ły
Sl<u “ i M  ii l *i ' v ' J

Co sb* stanie z bezdomnymi?
Z najd u je  się  we L w ow ie ty s iące  nokoji z u ­

pełnie me za., m e sz ka  1 y ch  a  n a leżący ch  do zam o-

j żnych ludzi. M iejski u rząd  k w ateru n k o w y  nie 
m a odw agi za jąć  -oh d la  u rzędn ików , którym  
u s ta w a  p rzy zn a je  m ieszk an ia  d ro g ą  rekw izycyi. 
W iele zbędnych  u rzędów ' za jm uje n a  b m ra  z n a ­
czn ą  ilo ść  pokoji zupełn ie  n iep o trzeb n ie . W iele 
tysięcy  m ieszkańców  d usi s ię  w m ały ch  m iesz ­
k an iach  w p iw n icach  i n a  s try c h a c h  z pow odu 
b rak u  m ieszk ań .

Z zaw alo n y ch  rea lności p rzy  ul. K rak o w ­
skiej p o zo sta ło  trzydz ieśc i kilka rodzin  bez da 
chu n ad  g łow ą M ag istra l u lokow ał w  ró ż n y  li 
u b ik acaaćh  w iększą  ich część, a  7 rodzin  w h o ­
telu „M etropol przy iflicy P iek arsk ie j. Wła­
śc ic ie l h o te lu , dz iś  j.iż s ta ra  się tych  im es/k u ń - 
ców  pozbyć. 8 rodzin  m ieszka  jeszcze  n a  ulicy 
d la  b rak u  p om ieszczen ia . : \a k a z a n o  z u rzęd u  d r-  
lożow ać d u żą  rea ln o ść  S ch o n w ctte ra  przy ul. 
K rakow skiej 1. 12, k tó ra  grozi zaw alen iem  w k ie­
ru n k u  ul. O rm iańskiej. Do dziś w ieczór w ła śc i­
ciel ‘m usi ją  na  w łasny  koszt, o p różn ić  ż m ebli 
ho m ieszkańcy  juz ją  opuścili. P odobny los 
p raw dopodnbu ie  sp o tk a  i m ieszkańców  kam ie­
nicy pod I 6 Ci s ą  zu p e łn ie  obce.me bez d ach u  
nad g łow ą.

Vt M agistracie , m im o tak  groźnej sy tuacy i 
panu je  dz i wny bezład . .Nie ma kom u za jąć  się 
w y szu k an ie©  m ieszk iń dla de legow anych . U rząd 
kw aterunkow y  najw ięcej do  tego pow ołany  nie 
chce s[ę te in  za jąć , sp y ch a jąc  len obow iązek 
n a  u rząd  budow niczy , który nie m a  do tego 
kom petencyi.

S p ra w i z a ła tw ie n ia  k lę sk i m ieszkaniow ej 
nie m oże być o d k ła d a n a  ad ca łen d as  graei as. 
K om peten tne czynnik i trum zą ja, bezzw łocznie 
z a ła tw ić  w in te res ie  tvsia.cznych m ieszkam  ów
[miasta.

Pokłosie katastrof} przy ul. Krakowskiej
G ruzy z zaw alo n e j rnd o rv  u su w a ją  robo lm - 

Sp. Do so b o ty  b e d ą  one w yw iezione, .śledztw o 
^to ponosi w inę  k a ta s tro fy , prowuulzi sędzia 
WitoszvViski‘.

D o  d z is  b rak u je  p a rę  osTab z  m ieszkańców  
^ w a lo n y c h  kam ien ic . P rzy p u szcza ją , że zw łoks 
ich z n a jd u ją  się leszcze pod rum ow isk iem .

Dziś w y n iesiono  z dużych  oficyn tych re a l­
ności mci de, k tó re  w w iększej części leżą  na  
ulicach. S traż  w o jsk o w a  i p o licya  b roni d o s tę ­
pu do tego o d c in k a  u licy .

W ielką szkodę p o n o szą  w łaśc ic ie le  sklepów* 
Przy tej u licy , a lbow iem  nie  m a ja  żadnego  o b ro ­
tu. ,W raz ie  u s ta le n ia  winy S ch ó n w ette ra  z po- 
"h d u  k a ta s tro fy , m u s ia łb y  o n  w yrów  n-ae i 
straty  kupeówT z tego odeiuk  i u licy .

S traż  p o ża rn a  czu w a  i b ierze  u d z ia ł przv 
^Suwai .u g ruzów  i 'w ydobyw aniu  rzeczy  z pod 
Sńizów. N ocą m iejsce k a tastro fy  je s t ośw ietlone  
d n a  lam p ą  e lek try czn ą . R ozw alm y 1e wygTą- 

^aja n iesam ow icie . W ieje z tii-ch g io z a . ą  sm e- 
nk ten  p o w ięk sza ją  d w a  bezdom ne k o ty , p o ­
h u k u ją c e  uporczywne m ie jsca  gdzie żyli ich 
2nbici w ła śc ic ie le .

— —

P ogrzebem  L in k a  i jego dzieci jak  już p o d a ­
waliśmy , z a ja ł s ię  Z w iązek  pracow ników ' gos- 
P^ctnio- sz y n k a rsk ich . Przcwodnicza.cy Z w iązku 
f)̂ .  H eli z a ją ł się  sk ła d k ą  d la  trag iczn ie  oc ie ­
n ionej L inkow ej. D oraźna sk ła d k a  w czasie  

jmgrzcbu i dob row olne  op o d a tk o w an ie  się  k o ­
jc ó w  zm arłeg o , o ra z  w łaśc ic ie li k aw ia rń  w y ­

d a ła  su m ę  654.255 m arek , /w ią z e k  s ta ra  się 
f^hrać kw oto  do  m iliona  m arek . Tu do d am y , że 
'M yny p o z o s ta ły  sy n  L inkow ej, C h ry stian  je s t 
^ z n a c z o n y  za  o b ro n ę  L w ow a P rzez  trzy  la ta  
( |bżyf on  przy  m iejsk iej s traży  p o ż a rn e j; a  

^ n ie , przv s tra ż y  w K ofom vji.
W czas ie  pogrzebu rodziny L in k a , tysiące  

dh c isn ę ło  się  w około  m asow ego  grobu . W 
‘ 'sku  pon iszczono  w ie lk ą  ilość grobów7, k r /y -  

'v, p rzyczcm  ro z tra io w an o  grub  K roehm al- 
;h> k tó rzy  zginęli rów nież podczas tej k a ta -

l życia drużyn kondukt, w S ta n is ła w o w e
O sobliw ie wygi a da gospodarka dyreMcyi' sta 

nisław ow skiej w d bedzi iie humusu drużyn  kon- 
duktorskich. Za śp. A usln  i turnus m usiał uzy­
skać zgod'e perso  a!a. Inaczej dzieje się w P o l­
sce. T eraz jest tek, jak byl i za czasów  szlachty 
pan każe sługa musi. Tak się dzieje w dóm okra 
tycznej republice T eraz sw obodą cieszy się ty l­
ko pa-,karz i złodziej, zw łaszcza gdy w koH m e. 
twie należy do P Z. K. Tak postępują panowie 
z wydziału V-go dyr. stanfsł,, bo nie m ają d y ­
rek to ra  p. Hoszowskiego, a zastępcą jego jest 
st. radca  M oryc, k tóry  nie m a nojęcia o  ruchu, 
gdyż jako technik, zna się  tylko ńa  szlakach 
kolejowych.

Gdv deJegacya w ybrana z pośród  ogółu u- 
de.ła się  dto najwyższej in stan c ji, to znaczy do 
kierow nika dvreLcyt, w iceprezesa Hory. Ale ten 
pan, m am ut ausfcryaoki, nie ma pojęcia,, jak ruch 
w ygląda, a  tylko przypadkow o został w icepreze 
sem  i jako s ta ry  inw entarz nie m oże osiągnąć 
m iejsca prezesa.

Dziwi każdego ba-dzo, że kontro lor ruchu 
p. H. W iszniew ski, do k tórego  kondukiorzy Sta­
ni dawow'scv odnosili się z wtelKient zaufaniem , 
dziś zm ienił swoje postępow ania, s ta ł się o p ie ­
kunem  P. Z. K1. i ob rońcą  fory ,ica czy lokaja st. 
kond. D. ze Lwowa

Konduktorom  stanisław ow skim  tu r ius narzu ­
cono. M ożeby jeduak pan kicrownib d ,re k c y i Ho 
ra  zcch iał przeczyta-i okólnik M K. Z. z 10 go 
m aja br. i n ie słuchał jak ;ciiś lok ików, k tó rzy  
uciekł1 z sanatoryum  Bujwida, a  sa  kandydatam i 
na K aloarków.

Jeszcze p a re  słów  odnośnie do p rzestrzen i 
S tanisław ów -Śniatyn S praw a ma się następu ją­
c o - M. K Z i d y re k c ja  stanisław ow ska okól­
nikiem L. 1131'V ex 1922 zarządziły , żc drużyny 
kojiduktarskie obsługulące pociągi św iatowe, m a ­
ją być przyzw oicie ubraffie i int ligen.ne. Ze je d ­
nak m niejszość należy do P. Z K , postanow iono 
się  zem ścić i okólnik uintważ-iiu.

Gdy jaki wypadek bedzio m ;at m iei-ce przy  
obecnvm  turnusie, drużyny konduktorskie ze Sia 
nisłuw ow a nie b io rą  żadnej odpow iedzialność.

KONDPjKTOtL .

Groby na cmentarzu janowskim  
i krowy grabarza.

Z w iedzający  cerrm tarz Janow sk i z n a jw yż- 
szem  zgorszen iem  s tw ie rd za ją , że iftrzym yw anie 
w  porządku  grobów  i p ie lęgnow anie  n a  ruch 
k w ia tów  iest, p ra c ą  m re m n ą , no p. g rab a rz  d o ­
robił się  siedm iu k row , k tó re  w y p asa  na  cm en­
ta rzu . P on iew aż żadne uw agi nie odnoszą  
sk u tk u , n a  tę w praw dzie  in tra b ią , a łe  b a rb a ­
rzyńską  g o sp o d ark ę  p g rab arza , zw racam y u w a­
gę m ag is tram  i m ie jsk ie j kom isyi cm en tarne j 
aby nie d o jm śc iła  do  p ro fan o w an ia  grobów  
p rzez dorobkiew icza, g rab a rza .

Śmierć z ręki bandyty.
Dnia 31 z m. o  północy we w ri Przybów ka 

pow Strzy żowskh g o  d , o h bandytów  przez okno 
w darło  się do m ieszkania Adolfa Felda, dwóch 
zaś s ta ło  na czatach  Podczas plądrow aniu b a n ­
dyci strzelali d j  domowników i zran ili w DrzUi-h 
go sjo d a rza . Z ra to ,zaw szy  gotów kę 1 milion mk., 
200 kor. w sre o rz j, 100 dolarów , czek na 25 
doi. i wiele biżutćryi. bandyci zbieg i.

Z ranionego Felda przyw ieziono da szpitala 
powśzech>ego we Lw ow ie, a na jego żądanie 
przew ieziono go  do sanatoryum  d ra  M ajewskiego, 
gdzie niezwłocznie zarządzono operacyę

Pom im o opieki lekarskiej Feld /m a r ł w kró t­
ce. Tolicya zarządzi la pościg za oandytam i.

yą sali rozpraw

C E M N E  INDYWIDUUM W MUNDURZE P 0 - 
LICYANTA.

Jan  Z ając , liczący la t 26, p e łn ił od r. 1920 
s łu ż b ę  w  ch a rak te rze  p oste runkow ego  polieyi 
w  B ełzie ko lo  S okala . W ciągu r. 1921 dopuścił 
s ię  on licznych  n ad u ży ć  !\v sku tek  czego w ydalo ­
no go ze s łu żb y . W czoraj zaś  o rip o w itd a ł za  
sw oje  w ystępki p rzed  try b u n a łe m  k arn y m  tu t. 
S ądu  okręgow ego.

L isu i „czynów** Z a ją c a  jest. d ość  u ro zm a i­
c o n a .  I tak, gdy  poruczonn m u p rzep ro w ad ze­
n i  ś led z tw a  w spraw ne kon ia , sk radzionego  go­
spodarzow i E u tyńcow i, Z a ją c  p o b ra ł od poszko­
dow anego 400 metrek ty tu łem  kosztów  n a  o p ła ­
cenie jmdw ód i t. d.,. cłioci iż pow inien  był 
zw róc ić  ślę z tem i p re ten sy u m i do sw ej w ła ­
dzy p rze ło żo n e j. Ale Z a jąc  p o trzeb o w ał dużo  
p ilo ty “ , czego dow odem  jest,, że p ła szcz  s łu ż ­
bow y sp rzed a! za  p a rę  t,vsięcv m arek .

P onad ro  u s iło w a ł p rzy w łaszczy ć  sobie z ło ty  
w isiorek  z b ry lan tem , k tóry  zakw estyonm val u 
llry c iu  M ichaiczuka z W oroch ty , jako  n ab y ty  
n ie leg a ln y m  sposoLom .

N ajlepiej zaś  ośw ietla  c h a ra k te r  obw in io n e­
go fak t, że p o d czas ś led z tw a  za  rzeczam i, k tóre  
sk rad z io n o  jak iem u ś policyanf.ow1 n a  p o s te ru n ­
ku, rzu c ił pod e jrzen ie  na  k o m en d an ta  p o sle ru n - 
xu , ze to z jiew nośc ią  cm pop e łn ił tę  k radz ież . 
Tym  naiwnymi budź co bądź  sposobem  u s iło w a ł 
Z a jąc  odw rócić pod e jrzen ie  od siebie i sk ie ro ­
w ać śledztw o  n a  m y lne  to rv .

W ym ienione sp raw ki Z a ją c a  kw alifik u ją  się 
j iko k radzież , zb ro d n ia  o sz c z e rs tw a  i sp rz e n ie ­
w ierzen ie  w s łu żb ie , poclpad tją ce  poci rygo r 
t. zW. stycz i;ió ’,vki i m arców  ki.

W raz z Z ającem  zas iad ł n a  ław ip  osV ów  
I lrv ć  M ichalczuk, k tó ry  dopuścił się  zb rodn i 
o sz u s tw a , p rz y w ła sz c za ją c  sobL m  w isiorek  z 
b ry lan tem , k tó ry  có rk a  jego z n a la z ła  n a  d ro ­
dze, a  uczciw y l l ry ć  nsiłowm ł go sp ien iężyć, 
co mu się  ^-dnak  n ie  u da ło

R o zp raw a , p row adzona  p rzez  sędziego  d r. 
S ochę, nu zak o ń czy ła  s ie  w czoraj. K ońcow e 
w yw ody p ro k u ra to ra  i obrońcy  n a s tą p ią  jutro,, 
p o rzern  ogłoszony będzie w yrok . O sk arża  pprok  
Bizup, broni d r  Batycki.

Rćżne.
KRADZIEŻ SŁAW NEGO OBRAZU. U uegłe* 

ro c i sk rad ''iono  w państw ow ej galery i 0'urazów 
w Stutgaruie o b raz  R em bra.idla „Paw eł w wię-i 
zicm u:‘. W arto ść  ob razu  obliczają na 5,000 000 mk 
ruem. Za odsz-ukai i» złodzieja wyznmcaoou naw io­
dę 50.000 mk. men*.
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Wrogowie ubezpieczenia.
Reppraentasł^d Ttrń ijćh  sfer i interesów  m ają 

różne , idania oo db zm iai.y istaw y o  K asacn 
Hborych

W iadom o nam  przecież że rolnicy — mali 
i 'yielcy — posiadacz* gruntow ni właśd|c|iele dóbr 
wielkich, chcą nryć wotni od  ubezpieczenia. Oni 
jeszcze ciągle w ierzą  w  to, że na granicy m iasta, 
za  progiem  fa b ry k  i" za w rotam i kopalni nie ma 
obawy choroby  Niewidzialny kordon straży  itrze  
że  wsie orzeu  zarazą , wedle pojęcia tych panów. 
A że tam  W istocie giną liczni pracow nicy roi i 
ńl i leśn i, ‘że tam  c h io rb a  bardziej niszczy tych 
Itrazi jak przedtem , bo długoletnia w ojną i jej 
skutkami osłab ione  pokolenie bardziej skłonne db 
chorowania, teg o  ci, którym  pasek rolny napehał 
kieszenie, a n i ividzą arii ‘Czują. A te  on i dziś do 
tężr i w  państw ie, że om  nadużyw aia sw oich wpiy- 
WowJ i (siły, w ięc  za  ich wolą tysiące oraoowników 
na roli, k tó rzy  dla nich się  truuzą, pozbawionych 
m a być opiev , na w ypadet chorooy.

A obok nich sta je  d ru g a  sfera  in teresów  pa 
skarskich. K rzyczą fabrykanci w Kongresówce 
,,my uż sam i dbaliśm y i  dbam y o  zdrow ie n a , 
szych pracow ników  i robotników . My nie chcemy 
opieki państw a  ni społeczeństw a. Niech się  nikt 
m iędzy nas a  robotników  nie wpycha — my 
to  som e sam i załatw im y, jak do tąd  zaraitm aliiśi 
mry**.

My w byłej dzielnicy austryackiej, także tę 
soecyalną opiekę w łaścicieli fabryk i  kopalń m ie ­
liśm y i  znaliśm y. Celem tej opieki: opanow anie 
pracujących, nietylko gdy jesl w  pracy, a le  ow ład 
n ię tie  jego uytem  także gdy- jest chory , gdy ma 
w ziąć zasiłek z kasyn Niech zależność p racu ją ­
cego  o d  jego praoodiawcy w grobow e] dopiero 
kończy ślę mogile. Czy chory  ma być leczonym, 
jak m a być leczonym , gdzie m a być leczonym — 
o  sem nie m a decydow ać stan jego  zdrow ia, orze 
kać o  tem  nie m a niezależny i  tylko istotnym  sta-, 
nem zdrow ia kierujący się lekarz, to  m a oceniać 
leicarz zaufania p racodaw cy , -vedle wolt i  ży • 
czeń tego pracodaw cy. I d latego K asa chorych 
k tó ra  obejmuj** w szystkich pracujących danej m ie j, 
scow ości, czy  danego  pow iatu, jest w  oczach 
tych panów  zbrodn ią  Ona czyni pracującego nie 
zależnym , ona go  zwolni od tej n 'uproszonej o 
pieki p racodaw cy i w yzyskiw acza, ona bierze w 
opiekę człowieka, a  m e najm itę, a opiena jej 
równ i  d la  w szystkich, specvtdnych zyczeń p ra- 
oodaw rów  uw zględniać nie chce i nie może. 
Z tąd grom y i klątw y na tę  ogólną opiekę p r a ­
cujących i walka o  w yłam anie się  z pod jej 
władzy, fl %ą posłow ie, którzy się Itczą z nad 
chodzącym i w yboratni. k tórzy  w iedzą, że m ora l­
ne i m ^ ic y a lu e  poparcie  panów fabrykantów  t 
baronów  'napełnianych m oże im prąy,nle,*.*ć m a n ­
d a t rh ęo c laż  w alczą pom flagą rzekom o .robot­
niczą' i zap rzedają  Oni pracujących sw ym  w y­
borczym  proiektom  i id ą  na to aby  rozbić  c a ­
łość i jednolitość ubezpieczenia.

W  M ałopolsoe tanie zam iary  już vywołalv 
g roźne zatarg i strejkj były odipow iedżią  na ta 
kie zam iary , a będa i dzisiaj um iały  m asy pra 
cujących bronić swego zdrów  ja i  walczyć o bez 
pieczeóatw o sw ago leczenia choćby najostrzejszy 
mi środkam i

WyMuozem od ubezpieczenia pracownicy pan 
stw ow i p a trzą  częstokroć z zazdrością  na ro 
botnika, k ióry  ma zabezpieczoną pomoc w cho 
robie. Ale cóż  rob ić?  W schodnio  -galicyjski s e ­
rw alog profesor Dr G ląbiński orzekł, że urzędnik 
państw ow y, choćby był prow izorycznym  pom oc 
nikiem  tercysna szkolnego lub na substytucyę przy 
jętym  roznosictclem  "depesz, m a dbsia teczną  p ła ­
cę, aby nanosił 'coszta choroby swojej i  swej ro 
dżiny, chociaż go ^araz <-"o zachorow aniu wyrzucą. 
W ięc R ada M inistrów, idąc śladem  w yw odów  te ­
g o  pecyalnego gatunku uczonego, wyklucza i 
tych  nędzarzy z ubezoieezenia.

A c z y ż  dziwne, że szpice gmi rnyhc w ładz 
chcą  isu lakze ią d rogą  ? Przecież urzędnik M a- 

u  m iasto  I n o m  hi> K raków *, lub  a e ,

a

Kretarz gm inny z Koziejwolta ab jaki* j ;nnej 
gminy, to  przecież panow ie urzędnicy! A tu n a ­
gle przych ;dzi jalcai ustaw a, k tóra  tym  dygruta 
rzom  tażc o- ok m echanika lub  .zew ca leczyc się 
w  Kasie c h iry ch  Fe! w styd11 obelga! Godność 
stanu urzędniczego na to nie pozw ala! Lepiej 
w ra z it  choroby  lub śmierci zb ierać  składki na 
leczenie lub pogrzeb  — aniżeli sob ie  te pom oc z a ­
bezpieczyć w instytucyi ogólnej, aniżeli ogólnym 
nym praw om  pracujących się  poddać.

Z najdą się  i inne jeszcze wyjątki upragnione 
p rzez inne znowu sfery  lub z r z e s z e n i  — a  znajdą 
s ię  one na pewno d o  dlaczegóż tylko R ada m iasta  
W arszaw y m a walczyć o  ubezpieczenie pracują 
cych. pTzecńż tę sam ą sztukę po trafi każda koi 
pu racya , każdy poszczególny przem ysłow iec. A 
(Że św iatło  oraw*dly i ro /u m u  idzie ze stoLcy, w ięc 
za przykładem  rajców  prześw ietnego grodu Sv 
rem egc. na ‘ alkę przeciw  zdrow iu pracujących, 
p rzeciw  ubezpieczeniu sw obodnem u ich życia i 
bytu, za zupełmem opanow aniem  i  zdrow ego i 
eh .rego  ro b o t uka i jego rodźm y, za ponownem 
oddaniem  i h  w niew olnictw o i poddaniem  sam o ­
woli pójdą chyba liczni naśladow cy.

A m aią oni sprzym ierzeńców  mela-Ja. W szak 
na zniszczenie ubezpieczenia idą ló żn e  związki 
lekarzy. Z g ro zą  zdejm uje niektórych panów  le ­
karzy obaw a, że niezadługo me będzie nikogo, 
kto nie będzie członkiem  jakiejś ,,Kasy chorych*". 
Nic bójcie się  panow ie życzliwi pracującym  N a­
leżenie do Kasy chorych pracow ników  p ań stw o ­
wych nie odbierze wam pacyentów  O szczędny 
rząd  zakazał leczenia rzeczyw istego, polec.ł fa r 
m akopeę żebraczą, leczenie pozorne, więc lam  
n :kt się  leczyć nie hedzie

Nie lękajcie sie panowie lekarze, przodow nicy 
hum anitaryzm u, W szak  wam zostanie b o g a ty  
chłop, kupiec, fabrykant, urzędnik, w szak wy 
jęci z pod ubezpieczenia rolni i  leśni pracownicy 
gospodarscy będ t wam dalej obiektem  dośw iad­
czeń nietylko lekarskich, a le  i  rr.ateryalnych. Nic 
zapom inajcie |ednak o  tem , że wielka część tych, 
którzy  są  u bezp ieczeń  w K asach nigdy by du  
lekarzy nie poszli, "baba m adra, znachor, środki 
dom owe u nich są  potężniejsze w skmki — a tyl 
iko to, że K asa im tego lekarza daje, do niego ich 

prow adzi Jak  przed' la tv  20-tu tak i dzisiaj p rze­
c iętna zarobku lekarzy rośnie p rzez Kasy.

• Związki lekarzy łączą się z tymi, którzy pod 
p  izoreni nadzwyczajnej dbałości o ubezpieczo­
nych ida na zniesienie ubezpieczenia Ubezpic 
ozenie i  ubezpieczeni życzą sobie ochrony p rzed  
serdecznym i przyjació łm i, b o  z w rogam i ubezp ie­
czenia walkę o tw artą  woti prow adzić. A takich 
p rz i jacioł idących na zgubę ubezpieczenia jest 
mi/c wielka, lecz o nich osobno m ów ić będziem y 

 1---
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W y j a ś n i e n i a .
Jeżeli s ta ro s ta  nie ubezpiecza swej służącej, 

iub jeże!" tego  nie czym "komisarz, a choćby refe- 
ren t spraw  Kas :h  >rych — to naUży m im o to wy­
d ać  orzeczenia o obowiązku ubezpieczenia i  p o ­
czynić w szystkie kroki, aby  go n iew o lić  do w y­
pełnienia obowia.zku. W  razie  gd\b,y decyzva w 
tych spraw ach długo m iała nie nadejść, to n a ­
leży spraw ę przedstaw ić D eparlam e-itow i ubcz 
pieczeń, by ją  przyspieszył Nie ma bawi- m w u- 
s ta u ie  wyiąikou 'dla panów siarostów , ani nawet 
dla w ojew odów ’

 -
W ig ó le  chcielibyśmy, aby Kasy w szystkie 

wypadkiv.,w których władza ni? spełnia sw ego o- 
bowiązku podały  do  naszej w iadom ości, abyśm y 
mogli Departam ent przekonać, że nareszcie trz e ­
ba urzędy ubezpieczeń w prow adzić w życic, ża 
trzeba  do nich facnowych ludzi poszukać, bo 
inaczej spraw y ubezpieczenia zam iast opieki i 
pom ocy tviko szkodr znajdą.

Bardziej jeszcze prag  *ę-:i -ysmy, aby ran i K a­
sy podaw ały db w iadom ości w ypadła, w k tó  
r-yefa w aleta sp*ł u*tją obow iązki, k tóre  d b  nich

nie należą, oo w tych zarządzeń*ach nieuzasad­
nionych częstokroć więcej szkody tkw’ <JK .Las-

Pan s ta ro s ta  nie może zrozum  toć, że  Kasa 
chorych,, to me jego folwtark, nie poimuje- że 
D yrektor i Urzędnicy K as nie będą, juz rak db dy 
spozycyi pana sta ro sty  i jego urzędników , że su? 
n:e d aaza  uzyć jak o  agitatorow ie czy ro przy 
borach, czy przy innych akcyadh- Niezależni “ 
kacyków pow iatow ych urzędnicy karow i, r ie  du 
th a jący  rozkazow  .zarządy Kas to niemile wjdzian® 
rzeczy. A dlatego urzeoa konieczni-*, ab y  Kasy, 
to  wszystko przedstaw iały , oo się nie zgadża z 
ustaw ą, aby  wy wojować m ożna prędzej Ujrzędjy 
ubezpieczeń, p rzez fachowców* kierow ane, sam o­
dzielne, woine ocl p ro  w. ncy onali.y ch  zachcianek 
kacykowskich.

  -
Kasy dom agają  się  o d  r a s  regulam inu służ­

bowego. Jeżeli chudzi o zestaw ienie obowiąz-t 
ków służbow ych, to  .o  zaw iera  instrukeya biurowa. 
Dzisiai nie m am  w już egzem plarzy tej iastrukcyi. 

e  m .ż r a  je sobie pożyczyć z sąsiedniej Kasy. 
ile zaś chodzi o pragm atykę, obejm ującą praw/a 

i obow iązki pracowników kasow ych — to jeszcz® 
jej nie m am y Gdy ją  opracujem y, K asy o tem 
uw iadom im y Czekamy na pragm atykę państw ow ą, 
aby co  do b re  z mej w ziąć a re sz tę  uzupełnia 
wedle dobrych  wzorów.

 -
Bilanse K as chorych m uszą odnow iarfać do- 

tychczasow ym  przeDi^om. Druki w tym  celu są 
p rzygotow ane i należy się  ściśle do nich s to so ­
wać- Nie wolno zapom inać, że to co jest w  tym 
druku pod1 nagłów kiem  Zamkniecie rach u n k o w i 
m? być rachunkiem  zysków  i  *strat , a to, co  się 
nazyw a ,yvykaz majątku"* m a być rachunkiem  b i­
lansu kasy.

M usim y to  Kasom D rzypom rieć, bo już w kil­
ku nam nadesłanych zam knięciach widzieliśmy.- 
ż? buehalterya K asy częstokroć to  inaczej rozu­
mie. —

Okólnik w spraw ie inw entarzy w prow adżił za* 
m ęt w rachunki roczne Kas. T am  było poleceni® 
obliczyć każdy przedni' i t  wedle ceny kupna 1 
wedle dzisiejszej w artości S tąd  idzie, że i dl^ 
bilansów oodhoszą niektórzy buchał tero w ie po 
zycye inw entarzow y i reu lności d o  daisiejszej War­
tości przez co dochodzą do b łędów  w ra ch u n k u  
i do niepraw dziw ych cyfr. W yniki książkow e ro­
ku popi zediuegb m usz 4 stanow ić podsiaw ę dla 
roku bieżącego.

i ---

Zn -czne zaległości wykazuią prawne w szvstk 'e 
rachuki Kas w op łatacn  za  rok  1922. S tąd  wnio­
sek: albo K asa me d b a  o  ściągnięcie op ła t, a*' 
bo  staro stw o  nie w ykazu^ egzekucvi przez Kss? 
podanych. I w j edlnnrt i w  drugim  w ypadku grozi 
Kasie szkoda wielka. Zaniedbanie rvrzymusov eg ° 
ścią,gania zaległocśi w  ustaw ie tak ookładm® 
ściśle nakazanegti, p rz y d a rz a  Kasie niepow®^" 
w ane straty , Dośw iadczenie wykazuie, że w i^e 
pieniędzy p rzepada, gdy się  z ich ,ściągńięuienl 
zwleka. O ile zaś  S tarostw a nie przeprow adź- 'i^ 
egzekucyi lub zwlekają z udzieleniem  diowod 
płynności dla egzx kucyi iądbw ej o  tyle nalf- 
zaraz  dam esć nam  o  tem, abyśm y juz to  drogd 
przedstaw ienia cfo województw , juz to  d ro g ą  Pr-r . 
D epartam ent ubezpieczeń uzyskać m ogli po5*1’' 
d la podań p rzez Kasy wniesionyi h  i po-uczc11*1 
dla s ta ro stw  i  sądów , że rekursa nie wstrzymu]3 
egzekucyi. Ba sąd y  w ygrzebują s ta re  austryi 
kie przepisy t paiyołując się na n 'e  wsŁrzythul? 
niepraw nie wykonanie egzekucyi. A u staw a P° 
ska nie m a d la  nich znaczenia.

-----
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KRYNICA-ZDROJ, 2. czerw ca. 
K rvrir.a s ta ła  s ię  siedliskiem  f  no ra  paska- 

tay. k t ó n n  w szystkie zbrudoi-s i  łajdactw a, dzle 
*■ jakim ; tajem niczym  wpływtom, bezkarnie jak
uotąćf uchodzą.

Od dwóch p raw ie m iesięcy słyszy się skargi 
to  upraw iany wyzysk w  naszy h zdrojow iskach, 
oraz w ołanie o  pom oc do Rządu!

Należy stw ierdzić, że rz ą d  uczynił wszyst
by poby t w takiej np Krynicy s ta ł się  do-

s trp iy n t tylko d a  h ca paskarskich, k tó re  o to  
ży w sz y  się  niew idzianym  i rzadko  spotykanym  
luksusem, uprzyjem niają sobie pobyt w  zdroje 
"dsku jak m igą , śm iejąc się  z tych którzy p ra ­
w iąc uczciwie, uie m ogą i  nile m ają za uo wyje 
uhai; d la  poratow ania  zdrow ia

Około 15 go z. m. był w  Krynicy kom isarz  
starostw a z N owego Sącza, p. M ariszani, krewmy 
Ucą-j-Aody p Gałeckiego, k tóry  zaprosiw szy  rui 
ko i dzem e db gminy wszystki h w łaścicieli pen- 
syonrtów , will, hoteli res tau racy i ilfcf. zaczął 
'v'Spo!rie rad rió  n a i  ustaleniom  cen, za najem  po- 
ta i i utrzym anie.

ijra d z tn o  w ów czas, że do  ułożenia cennika 
kalecy przyjąć ceny, k tó re  będą dopiero  kiedyś 
n ia ł>' mi .j ce i tak  n. p .: w c.fesic gdy to  posie ­
dzenie odbyw ało się, za  1 litr in eka płacono tyl- 
*° 130 Mo., zaś filantropi k ry liczan scy  ośw iad 
użyli, że 1 h t r  mleka p ę d z i ' ftaszow tał 250 Mp., 
?®ś 1 kg m ięsa 1000 Mp., podów czas 450 Mp 
'tci. — Gdy ■:> ń .g u ę to  porozum ienie, pan kom i­
sarz M ariszani, zaaprobow ał cennik cen, w edług

t e \  się leczy inwalidów.
O trzym ujem y na-sl skargę :
Posłom  ! vow.skim o raz  Wycba ałowt Wyko- 

^w czem u  Związku Inwalidów W ojennych Rzeczp 
P isk ie j w W arszaw ie podaje  do rozpatrzenia.

Dnia 9. kw iet na 1922 wni isłem poclan.e dio 
s^efa san itarnego  D. O. K. wa Lw ow ie z p rośbą  
0 w ysianie m  us do jed l-eg o z  m iejsc kąpielowych 

P o  zbadaniu przez specyaiistę  iekarza Dr. Be- 
^ “itera w szpitalu okręgow ym  w e Lwowie i 
•O wydaniu przez tegoż orzeczeni.i lekarskiego, 
'tó re  zostało  doręczone do podania o trzym ałem  

dwumiesięcznej w ędrów ce podania, oapow iedz 
^  L. 2583'22 z d n ia  2. czerw  u a, że przyznano im 
‘m bu'at ry  ne leczenie w zakładzie leczniczo-;zko!- 
tyr^ w? Lwu wie, naturalnie nic m a tam  mowy o  
M piclerh m im o że o  ta lo w e  prosiłem .
. W  zakładzie lecznic/ j  -szkolnym leczyłem  się

przez dw a m iesiące, jeszcze z a  Dra Alekste-
Ticzd bez skufceu, przeio dalsze leczenie tam że 
^■ażam za bezcelowe a jedyną nadteieję w yzdro 
^ te ria  pokładam  w k czem u  w odpow iednich za- 
ludicuh kąpielowych.

W ołani p rze to  z g łęb i zrozpaczonego se rca : 
a kogo istnieją zamłady kąpielow e? a k to  m a 
■ »*wszeństwo do krzystania z t; hże ? Czy ci, 

p ie rs ią  sw ą tc połacie z iem i obronili, czy
j?z. c '.  którzy, gdy żołnierz krwią broczył ob-
‘‘'>2, dorooiii się u n i o  iowych m ajątków ?

Dlaczego inwalida nie może korzystać z le- 
- i a  i w yleczenia się, tem uardziej, jeżeli chu

?-ati
jest u luczdną, a  korzystać  nie może tyiiS.

j - e g o ,  bo przez czas trw ania wojen, będląc na 
y ^ c ie ,  nie oajnow ul i' dzisiaj nie ro '.porządzą 

ą gotów ką, ażeby mógł przynajm niej przy m s  
zrużony:h  cenach korzystać z leczt tia w 

z  zakładów  wodoleczniczych 
Lay m tapw la^w  czynniki p o u v fi» ły  a  tern,

k tó rego  za 1 pokój należało p łacić 1500—1800 Mp. 
dziennie zaś za u trzym anie 3.000 Mp. tj. 1 pokój 
z utrzym aniem  4.590 do  4,800 Mp. dziennie!

W  kilka dni potem  w ojewoda p. Gałecki z a ­
depeszował, ze , nie w o lro  przekraczać  cennika 
przez pow. kom isyę dia badania cen ustalonego. 
(Cennik ten jest nieco m /szy , niż uchwalony przez 
p. M arisza liego). Na skutek tej depeszy dnia 21 
z. m. zebrali się w gminie wszyscy hu tę1 arze 
itp. i u hnali-i, że cennik len tych panów  nic 
nie obchodzi i  oni cen obecnie poldcranych, a 
przez p. M ariszaniego zaaprobow anych, zm ieniać 
nie m yślą!

O czyw ista, że chciw a nadm iernych zysków  
ludność wiejska, dow iedziaw szy się o  apruba 
cie cennika p rzez p. M arisze ie g o , natychm iast 
podw yższyła cenę mlena z 130 Mp na 250 Mp., 
cenę 1 kg, m asła  z 1200 na  3600 Mp) i w  tym  sto-i 
suiiku w szystko o d ra  z u podskoczyło w cenie! 
Natom iast hotelarze, oo jest publiczną tajem nicą, 
b iorą za 1 pokot dziennie bez u trzym ania oo 4000 
Mp., kpiąc sobie z rozporządzeń władz!

Mimo tych szalonych cen wszystkie poknie 
są  już zaięte, zjeżdża codżieim ie m asa  pseudo-ku- 
racyuszów -m iboncrów , k tórych  stać na opłacenie 
pokoju z u trzym aniem  do  7.000 Mir. dż.icnnie1

Takie stosunki w naszych zdrolach m ogłyby 
przekonać nadzwyczajnego kom isarza dla waKki 
z drożyzną falo. M tchalski^goi że d latego koniecz­
ne jest bezw zględne ściganie paskarzy  i stoso 
w anie najostrzejszych kar, bo to  jedynie może 
k res polozyc tem u wyzyskowi.

że renta, ]aką pob iera ją  inwalidki, w ystarcza z a ­
ledwie na kilkudniową w egetacyę. Jeżeb inw a­
lida chce się wyleczyć, aby m ógł zapracow ać 
na swoje i i o i  iny swojej u trz j maiv'e, i nie chce 
być c iężarem  d la  państw a i  społeczeństw a, czv 
me jest o to v  iązkiem  przy jść  mu z pom ocą?

Tych kilka gorzkich słów  praw dy  niech p rzy j­
mą dio w iadom ości ci. k tórym  dołeczanw inwa i 
lidow zostało  pow ierzone, k tó rzy  tale dbają  o 
losy żołnierzy, obecnie inwa iio w , którzy  prze 
szli kam nauię karpa-ćką, P u szczy ’ B ia łow ńslre j, 
b ło t P iń sk i.h  irp gdzie się nabawo.i reum aiy 
zmów, zapalenia staw ów  i paraliżów .

Do kolegów członwów W y d d a łu  Wykonaty- 
ezeg > Z. 1. W . Rz Po!., zw racani się  o  energiczną 
interw rncyę

Z szacunk, Adam M agudi.r, honorowy pre 
zes ZwicjZKU Inwalidów W ojenny, h

Protekcyjni kolejowa,
N otatka nasza, w której w ykazaliśm y niespra 

wiedliwy wielce rodzi 1 pożyczek bezprocen to ­
wych (referen t kom. Nieświ?towrskiego) w Sta- 
nisławow'SKiej Di t . kolej, zdaje się nie odniósł 
pożądanego skutku gdyż praktykuje się nadal 
to  sarno co  przedtem , że je e . dostaje  dw a razy  
(co jest w myśl rozporządzenia M. K Z . nie-f 
dbpusLCzalnem) a  inny nieborak nie m ając tego 
szczęśc ia ,podo 'uać s ię“ , wnosi podanie po d\va 
i trzy  r a z j ,  zawsze j°d iak bezskutecznie, spo ty ­
kając się z odnow irdzia , że ,<na to  kredytu nie 
m a". Żeby dow ieść fałszu tego tw ierdzenia, przed-, 
staw iam y Dyr. kolej, w Stanisław ow ie asyg,.ate 
kasow ą Nr 2444 2396 z 10. m aja b r ,  opiew ającą 
na łątv:ną kw otę 1,330.000 M \p. celem spraw dzenia 
kto o trzym ał bezprocentow ą pożyczkę.

O to dcazuje się, że gdziem ektórzy naczeha-

cy wyrdziałów  pobrali po 100 000 M kp, inni ludzie 
dość dobrze sytuow ani np. p Englot, rewident 
kolej, w W ydziale I-szym 70.000 Mkp. itd . N ato­
m iast biedakom , k tórzy  faktycznie potrzebują i 
wykazują dokum entnie potrzeDe o trzym ania po- 
zyczki, odchodzą zawsze z kwitkiem.

M y wiemy, że re fe ren t p. N ieśw iatow ski robi 
to , co mu poleci szc f jegto i specyalnie do kom i­
sarze  urazy nie żywimy, tylko zw racam y uw agę 
sze fo w i W y d /ia łu  I-go w D jrek c ji, żeby się w ię­
cej trochę zain teresow ał tą sp raw ą i  k ierow ał 
sie  sprawi jd l;w o ś:ią , a  nie ubocznym i’ czy też 
koleżeńskim i względam i. Zdiije nam  się bowiem, 
że M. K Ż. w yznaczając kredyt na bezpro-cen.o- 
we pożyczki udzieliło je pracow nikom , a  nie 
sp ec ja ln ie  dla urzędników  dyrekcyjłiych. Dostaja 
mianom icie. urzędnicy, którzy pracu ją  sami w Dy- 
rekeyi ‘.oolej,, zony cn pracu ją  w dyrekcyi slcarDU, 
łub S tarostw ie  (a jest ten wypadek w łaśnie te raz), 
nie o trzym ują natom iast ludzie, którzy boleśniej 
dotknięci 'vojną, pom ocy tej po rzebu ją , m e m ają 
jednakże szczęścia , podbbac się".

Spraw y tej nie spuścim y z oka. CZ.

3  t e a t r n  u k r a i ń s k i e g o

„NADZIEJA" d ram a t społeczny w 4-eh aktach 
H. HEIJERM ANSA.

Podziw iać należy artystów , którzy b e z p o je d ­
nie nieomal przechodząc z dziedziny komody i ch a . 
rak terystyczrej na pole śc ieran ia  się  i  walki sił 
społecznych w dooie współczesnej um ieją zacho. 
wać styl i odpow iedni nastrój.

,,N adzieja“ eframat społeczny H eije rm ansa  nic 
m a poza .T kaczam i ‘ H auptm aim a odpov iedlnika 
w św iatow ej literaturze dram atycznej. W spania 
łym i 'rysam i nakreślono w ił? j postac ie  p rzed  
staw i doli u i -tniężjnej, sponiew ieranej p racy  sta  
czającej śm iertelny, przegrany bój z typow ym  reki 
nem kapitału , pożerającym  bez skrupułu  napoi-, 
kane po  drodze o fia ry

Klemens Bos, w łaściciel statku v,Nadz,eja" 
„sprócłi liałej trum ny", puszc-za g o  na niorze, pe 
łen tej sw iadom oś. i, że s ta  ók za ionie  wśród' burz‘j 
b w y .h  fal m orskich i przynie.sie w laśdieitlow i 
pełną, o  wiele przew yższającą w arto ść  rzeczy t 
w istą kw otę aseloiracyąną. Najmniejszych sk rupu­
łów nie żywo z tego pow odu, że ze "szczątkam i 
.N ad z ie i"  pójdą ma tfuo m orza dzieci, jedyna 
podpora łuedncj w dow y po utopionym  rybaku 

Probierzem  tego, że sztuka graną jest dobrze, 
jest to, że g ra  a rtystów  porywta i w zrusza Akt 
trzec i n. p  g rany  by ł w sposób, który kazał 
zapom iieć  o  gran icy  oddzielającej scenę oo  w<U 
down i, abyT w zruszonego w idza postaw ić tw arzą  
w tw arz bezpośrednich nieomal przejaw ów  życia.
I wszystko to  grane w u arunkach jak naj‘rudniej / 
szych, w śród ubóstw a rekw izytorn i tea lra lrcj, 
wsróei dekoracyi w ołających o  pom stę  do nieba 
■' o  więcej względów' ze s trony  m iarodajnych czyn-r 
ników Ukraińskich

Grupka a rtystów  pracu je  w takich w arun ­
kach z podziw u godnem  pośw ięceniem  d la  dobra 
ukraińskiej kultury  zasługuje na uznanie.

Na zasze ły tue  wyróżnienie w ^Nad/.iei'1 zasuf-, 
guje gra p Stadnika w 'r o i i  Barentfta. P. Stadnik 
zrobił z tej trudnej roli praw dziw e arcydziG o. 
Dosnottale o p a  ow ali rolę p. Rubczak M ojseowiczo. 
wa, p Bctical i Kozak -iVVirt ńska. Pozostał] arty  -  
ci Zshisrów, Gobcyńślta, Rubczakow na i' i n , w 
m iarę  sw n c h  naogół wielki n sił i  zdolności, 
s ta ia ii się, aby sztuka w ypadła ja« najlepw).

B SK.
—  — -



^DZIENNIK L U D O W " Nr. 1X7

w w ielk im  w y b o rze  na 
nbr& Hia m ę s k ie , A porto­
we, p ła s z c z e , z a rz a tk i ,  
k o slju m y , p ła s z c z e  d n u  - 
ik. e  i t . p . — p o le ca

FABRYCZNY SKŁAD SUKNA

RALSil Ł B5BSMI
LWÓW, UL. GUTOWSKIEGO 7

( n a p r a o c i w  K n t e t t r y . )

O G L O S Z E N i A ,

P OSZUKUJĘ miejsca do eksplcaiacyi l a s 'w, ładów.- 
nia, transportowania wagor w kok, na ror t robót 

lub w magazynie. Zgłoszeni? ro d  I . M. do Ad

najkrótszym czasie pociabian pończoch}, n a -  
cownia sweterów Kopernika 12 parter.

Zębftm nadaje białość, konserwuje
i działa odświeżająco i aesynfekcyjnie
proszek, p asta  do zębów i w oda do ust „  
Wszędzie da nabycia! Żądać wezedzie »VERA 

WYTWÓRNIA „VEKA“ LWÓW 15.

1“

* 9  weaeryeine, stcórne, zajtar*«ł« -  
i k i l l ł K I f l l  ■ loezy

Dr. FRI5CH u lica  W a ło w a  il.

T A B L I CE
1. G s ld g e ie r

lane i m a lo w a n e  
w ykon uje  najtaaiej

17.

LI
ordynuje ulica W ołyńska 1.

(naprzeciw rogatki Żółkiewskiej).

Specjalista cnorók stcornych 1 wenerycznych
D ri J.tiBUNU h. sekund, szpitala wiedeń.

ord.
i lwowskiego — powrócił 

Lwów, Asnyka 1 (tóg Pańskiej).

U E K  A R Z - D E N l  ' Y S T A

D i r .  l u ^ D  T > A rT T & V i n
Lwów, pi. Maryackl 1. 5 (aawniej ho te l Francuski).

D r .  m e d .  G 0 M U I 0  B E T T E R
o r d : po powrocie z zagrań. w oołożnictwie i cnoróbach 

kobiecych
l w ó w ,  u l . z a m k n i ę t a  s »

(boczna dolnej Gródeckiej),

W chorobach skórnych 1 wenerycznych

Dr, LOLA FHLLEBiBAUDI
s e k u n d a r y u s z  s z p i ta ia  p o w sze ch n e g o  

o r d y n u je  o d  3 - - 6  p o p o ł u d n i u  Ż ó l s  v 3 3 .

brodawki i skórę zgrubiałą na
m \  podeszwach bez- 
l i iu l ,  powrotnie

bólu " jL S łiin
ro*.,‘

i bez 
u su w-’a

wyrób. Farmac. Laoor. „a P. KOWALSKI"
Sprzedają w szystk ie apteki i sk ła ay  apteczne. 

Hartowna sprzedaż we wszystkich IIsiłowniach Aptecznych.

Lekarz chorób wens- j ■ M
ry c in jc l i  i skórnych i w i l l f l C e l k *

ordynuje od 12— 1 i od 3 - 5  pop:
PLA0 HANCKI 7 (NAD KAWIARNIĄ CENTRALNĄ'

Dr. LfilHEiiHECK
ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych 

od 12—1 i 3—5 ul. Zielona 17.

Fabrytta stam pil Kauczukowych
= = = = =  o r a z  -----

P IE C Z Ę C IE , T A B L IC E , 
lU O iW ouA iiir, g r a w u r Y

wykonuje po najtańszych cenach <

Koman Minftin JSSc
Stałym odb.orcom znaczny opust. Zleceń i"' 

z prowtncyji odwrotną pocztą. 3K#

NA SEZON LETNI peiem źródło konkurencyjno lirma

&  W E I S S
HRRULIIEC IWESK? tor ŁKPJBSIC
u l. S j ł i s t n s k a  1. C (róg P asażu  H austnana)

B ardzo h o g a io  zaopatrzony  
sk ład  sukna a n g ie lsk ieg o  
k rajow ego , oraz  w ielk i w y. 
bór g o tow ych  ubrań m ęskich

ahoteż J E ^ e a g f l ^ M L y ,

zarzatki, płaszcze itd.
oraz wyK onuje na za m ó w ien ia  w sze l­
kie roboty k raw ieckie w e w łasn ej  
pracow ni, przez n a jlep szeg o  zagra­
n iczn ego przyk raw acza  ku n ajlep sze­

mu zad ow olen iu  P. T G ości, — CENY NISKIE.
aEtuwu K caBgireg :

i n r i ^ s i a J U z  z e  s p s s o f a r c s f & I !  T y O : e  d a  k o ń c a  c z e n a r t i !
Z PC ttO O U  W ErONSTRUKCYl LOKALU 

s p r z e t S a J e m y  DO c e n i c h  “ ł i e J  f a b " y c z n j f v h  t o w a r y  g a Ó n le iy ju e ,  z a b a w k i  d z ie c in n e

g u m o w y c h )  i 1. p. h e m  i  U&ICii Lwów. Ryngk 35.
’ NIE ODRZUCAJ • 

CTAtcEGO kAPELUJZĄ

1 7  “

i

DO •
FABGYU1 
KAPELU/Zy ’
N i i  fW &ŁYA
■gAi&mwA - r

u

[MAKSGIASERMM)
^ J . w h w

j
In«enij©le 

w D zienn ik u  
Ludowym

!

9P I E N I Ę D Z Y I
i irytacyi zaoszczędzą sobie Panowie, którzy używają 
do Gilletek i t. p. aparatów zapasowe nożyki świ®1 
towej marki „ S A L F E R S 1. Jedna próba przekop 
o niedoścignionej doskonałości. Tuzin tylKO 600 
Wysyłka na prowincyę za poprzedmem nadesłanie111 
650 Mk. Odsprzedawcom rabat. S k ł a d  f a b r y c z k i

S. FEDER, Lwów, S jk stu sk a  *1

ROK ZAŁUŻENIA 1881.

kioiz <
f i U t o H Y  S i t Ł H D  

FARB I :rATEKJAŁÓW
LWÓISI. BY..EK L 38

p o l e c a : Kalafonia. Płyty gum owe. [
Farby. Kafta’lna. W ęże gum ow e. |

Lakfary. Ch.a.el. Gumki I m anuzety
P okosty . Sól kamienna. do w odociągów.

] ja d a l-a  
Oliwy do św iecenia 

J maszynową.
Ług żrący G u m k id ocb casów  I

(soda iłausiika do wyroiu mydl) T i l a s n
Smary. h s z e ik le  wyroby hektograficzna.

Benzyny szszotksr& kic Krsdc kolorową.
Chemikalia. E sencje  octowa. Katetery

„ G R A F I f ó A 11 Marek Seioe
LWÓW, Ul. KOŁfi.8)T9*JP 5 (w podw órzu)

posiada zawsze na składzie:
PAPIERY WSZELKIEGO RODZAJU i FftRAATU-
PRZYBORY DRUKARSKIE . Rygały, szuile.w er* 

szowniki i t. p,
MASZYNY DRUKARSKIE, masy do w a ł k ó w , farby 

drukarskie i t. p.
Zastępstwo rh Polskę odlewni czcionek i linii mo­

siężnych POPELB MIM A we WlEDtflU. 
Zastępstwo na wschodnią Małopolskę fabrvki przy- 
borów dru1 arskich T. K a'dvka i bka  w Poznam*1

W a t ę
A R T Y K U Ł Y

t o a l e t o t e ,
W szelk ie  a rty k u ł?  

d o m a w o - n o s y o c l c r c ^  

w n a jle p sz y m  
gatunku.

ROK ZA ŁO ŻEN IA  1

Bcdafcta 1 ccdaktoc odpow icdzialry JAN &ZCZYJ&E&. — Drukiem Artuca G oldm ana we Lwowie, uL S y k s tu sa


